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N arada gospodarcza y/e
W  dniu wczorajszym p. wice 

premier i minister Skarbu inż. 
Eugeniusz Kwiatkowski udzie­
lił następującego wywiadu w 
związku z wielką naradą go­
spodarczą, która rozpoczęła 
się ‘wczoraj we Lwowie.

Na pytanie, jaki plan posiada 
minister w  zakresie realizacji 
zapowiedzianej rozbudowy Cen 
tralnego Okręgu Przemysłowe­
go na terenie zachodnich częś­
ci Wschodniej. Małopolski, mini. 
Kwiatkowski odpowiada, żę 
przede wszystkim nic należy 
zapominać, źe nasilenie akcji 
rządowej na tym terenie zapo­
wiedziane jest na drugi okres 
rozbudowy Okręgu Centralne­
go.
—  mogę dopuścić—mówił 

p. minister —• do zbytniego raz 
cicńęzenia wysiłku finansowe­
go, gdyż w tym wypadku cała 
akcją pozosjlajaby %e* reeułła- 
tu. Ale prace, przygotowawcze 
konkretne mogłyby być prowa­
dzone już obecnie. Dotyczy to 
głównie zagadnienia rozbudowy 
źródeł energetycznych, które 
staną się podstawą prac prze­
mysłowych.

Ponadto pragnąłbym ze swej 
strony w tym, tak aktywnym 
dawniej społeczeństwie, posta­
wić pytanie, jakie ptany ma 
miejscowe społeczeństwo, co 
czyni ?; co zamierza czynić, aby 
ziemie Małopolski Wschodniej 
>ż!y w równym marszu ż inny- 
r.l ziemiami Rzeczypospolitej 

Polskiej? W  tym celu właśnie 
zbieramy się we Lwowie, zwal-, 
czać bowiem należy tę mental­
ność, którą zakorzeniła się u 
nas dość powszechnie, a której 
wyrazem jest pogłąd, że tylko 
od planów Rządu, od kredytów 
i inwestycyj publicznych, od 
ulg podatkowych i taryfowych 
zależeć ma rozwój tej czy innej 
dzielnicy Polski

W  sprawie - możliwości rorwo 
joyyycU okręgu, którego grani­
ce pan minister określił dnia­
mi i rzęch rzek: Bugut 
Dniestru; stwierdza, że teren 
Centralnego Okręgu Przemy 
słowego.. ze względu na surow­
ce, na kierunek ruchu gospoc^r 
czego wschód —- zachód, ze 
względu ńa interesy ekspansji 
handlu zagranicznego i złącze­
nia komunikacyj wodnych na

szlaku Bałtyk
ne musi się w drugiej 
alizacji prac przesunąć w kie - 
runku południowo - wschod­
nim. Skutki postępującej rozbt: 
dowy C.O.P. niewątpliwie od­
czute zostaną bezpośrednio na 
ziemiach południowo - wschod­
nich.

Najważniejszą rolę ma do o- 
dęgrania okręg lwowski w ukla 
dzie stosunków wewnętrznych 
Jego aktywność, największa

Morze Czar- dziś ze wszystkich ziem wscho-j dyrektor P.K.O. dr. Henryk 
giej fazie re- dnich Polski, uderzyć powinna Gruber oraz wielu innych wy- 

pioaowo przez Wołyń ku Pod- bitnych przedstawicieli Rządu i 
lasiu i Wileńszczyźnie, podob- ( społeczeństwa, 
nie, jak Śląsk uderzył na pół­
noc do Gdyni.

Lwów i Małopolska Wschód 
nia stały wczoraj pod znakiem 
otwarcia prac Rady Gospodar­
czej Małopolski Wschodniej, or 
ganu zbiorowego, reprezentują­
cego wszystkie dziedziny gospo 
dar ki Ziemi Czerwińskiej, u- 
tworzonego z inicjatywy lwow­
skiego wojewody Alfreda Bi- ' 
łyka.

Salę posiedzeń Rady Miej­
skiej na ratuszu lwowskim wy 
pełnili liczni członkowie Rady 
Gospodarczej i zaproszeni go­
ście.

O godż. Id-tej przybyli wice-
in ź , E . fe ffk tk o w sk i, 
bmuttikacji Uftych,.

Warszawa, Marszałkowska 154 
P.K.O. 18814

Komitet Obrony RzpllteJ
odbył w patek swe pierwsze poiizdz snl a

Generalny Inspektor Sił stępce szefa Sztaba Głównego.Dnia 11 lhfego 1938 r. o go­
dzinie 11.00 odbyło się na Zam­
ka Królewskim w Warszawie, 
pierwsze posiedzenie Komitetu 
Obrony Rzeczypospolitej. Obra 
dom przewodniczył Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej. Udział 
w posiedzenia wzięli;

Zbrojnych, prezes Rady Mini­
strów, ministrowie: Spraw Za­
granicznych, Spraw Wojsko­
wych, Skarbu, Przemysłu i Han

Tematem obrad były spraw) 
gospodarcze, związane z przy­
gotowaniem obrony, a w szcze­
gólności sprawa uperządkowa

dla Rolnictwa i Reform Hol- nia agend aprowizacyjnych, o- 
nych, a nadto drugi wicemlai- ’ raz sprawa państwowej polity- 
ster Spraw Wojskowych i  za-[ki surowcowej.

Po zmianie rządu w Rumunii
Pfitiyka nac.ojiailstyczne będzie otrymana

BUKARESZT. Wśród nowych 
zarządzeń, postanowionych 
przez rząd, należy Wyjnienić o- 
i.ow-ązek złożenia wszelkiej bro 
ni, posiadanej przez ludność cy 
wilńą władzom wojskowym.

Wczoraj w ciągu godzin po­
rannych członkowie nowego 
rządu przejęli urzędowanie od 
swych poprzedników.

Fada Ministrów, jctóra odby­
ła rano długie posiedzenie, u- 
ciiw.?.‘5ła manifest do obywatej*, 
w którym ni. in. rząd zapewnia, 
że polityka wewnętrzna będzie 
polityką nacjonalistyczną, co się 
zaś tyczy polityki zewnętrznej 
rząd będzie utrzymywał przy­
jazne stosunki z sąsiadami, o- 
pic rając się na^óbecńyćK soju­
szach i będzie prowadził polity 
kę zbliżenia ż wszystkimi wiel 
k mi mocarstwami.

Rząd przedłużył do djr* 10 
marca termin przyznany Żydem 
w celu przedstawienia dowo­
dów ich przynależności państwo

wej,
BUKARESZT. —  W  prasie 

rumuńskiej ukazały się już pier 
wsze komentarze prasowe o 
zmianie rządu.

„Uniyersul" pisze: „Nęwy
rząd stoi wobec poważnych za­
gadnień'*.

„Jimpwr* twierdzi, iż nigdy 
nie wierzył w powodzenie rzą­
du GogV uważa jednak, iż Ustą­
pienie b. premiera nie oznacza 
wcale pomniejszenia idei naro­
dowej.

Według .„Curentul” , trzy przy 
czyny zdecydowały o upadku 
Gogi: wybory, sytuaqa finan­
sowa i sytuacja międzynarodo­
wa.

„Cuvantul" pisze: „Jeżeli na­
wet rząd Gogi popełnił błędy, 
nie ulega wątpliwości, iż dzięki 
niemu wstąpił nowy duch do 
administracji publicznej, duch, 
od którego nikt nie będzie się 
jû  riegł oddałić.

Nowy rząd, który powsta} w

myśl życzeń króla, ma trudne 
zadania przed sobą, ale nikt nie 
ośmieli się wystąpić przeciwko 
idei zjednoczenia narodowego'*.

min. Opieki Społecznej Kościał 
kowski, wiceministrowie Spraw 
wojskowych gen. inż. Litwino- 
wicz, Przemysłu i Handlu Soko 
łowski, Komunikacji Piasecki i 
Opieki. Społecznej Jastrzębski,

poseł A. Snopczyński, którego 
niezwykle ciekawy artykuł dru­

kujemy na str. 5-ej.

Butienko.troolony przez 6. P. U,
We'I da Balgari, lab iascslawii

BUKARESZT. Według krążą 
cych pogłosek, wśród Iislów, o-, 
trzymanych przez Butienkę, 
zbadanych przez policję,.znajdu 
je się m. in. list jego żony, pi­
sany z Moskwy, w którym za­
leca mu ostrożność.

Pozwala to przypuszczać, iż 
pani Butienko obawiała się, że 
GPU może dokonać zamachu 
przeciwko jej mężowi, ponie­

waż popadł on w niełaskę.
Hipoteza ta, jak twierdzą 

wydaje się tym prawdopodob­
niejszą, iż zniknięcie Butienki 
w dziwny sposób zbiegło się z 
przybyciem do Bukaresztu sże 
fa sekcji europejskiej GPU Ta- 
taranowa .

Panuje przekonanie, żfe Bu­
tienko zbiegł do Bułgarii łub 
Jugosławii

Simo .Md ciężarowy rozbł dom
Dwie oseby conijsiy tais (

LOHR (Bawaria). —  W  ^o- czczone. Właściciel domu . zo-
bliżu miejscowości Steinbach 
wpadł na cłoto mieszkalny wiel 
ki samochód ciężarowy. *

Siła uderzenia była tak wiel 
ka, że dom i sąsiadująca z nim 
stodoła zostały doszczętnie zni

stał ciężko ranny a siostra )&• 
go zabiła na miejscu,

W  gruzach domu znalazł ró;w 
nież śmierć kierowca samocho­
du.

Hulanki pau/iemłica c a r / l t i e g o
Na dworze ostatniego cara 

rosyjskiego wielką rolę grał 
chłop Rasputin —  „Święty Sta­
rzec" jak go ze czcią, nazywa­
no, który wywierał olbrzymi 
wpływ na cara i carową.

Wpływ ten sięgał tak daleko, 
źe car nie podejmował żadnej 
decyzji, zanim „Święty Starzec*' 
nie pobłogosławił tego przed­
sięwzięcia. Rasputin znał wszy­
stkie tajemnice cara.

Podczas wojny świalowej wy­
wiad niemiecki wysłał do Rosji

olbrzymią ilość swych najlep­
szych agentów, którzy zdołali 
uzyskać dostęp do wszystkich 
instytucj*i. Szpiedzy ci nie omie­
szkali też zarzucić sieci na Ras 
putina, widząc w  nim pierwszo­
rzędne źródło informacyjne.

Nie przyszło tb im zresztą z 
trudnością. „Święty Starzec" 
tubił wódkę i kobiety i spędzał 
noce na hulankach w różnych 
lokalach nocnych w towarzyst­
wie swych przyjaciół, którzy 
—łacili za ni^go słone r-chu-1*1*. 
Zaufanie tego towarzystwa zdo­

łali zdobyć szpiedzy niemieccy, 
którzy nie żałowali pieniędzy 
na opłacanie hulanek Rasputina 
i jego przyjaciół, aby następnie 
wydobyć od „Świętego S arca**, 
gdy ten był upity, niezbędne dla 
nich wiadomości.

Jakie przysługi oddal Raspu- 
*in szpiegom niemieckim dowie­
dzą się Czytelnicy z p‘erwszego 
sensacyjnego repor'ażu szpie­
gowskiego, których cykl p. t.

roz­
poczynamy drukować już dziś,
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Zbrodnie wampira Warszawy
nie niąl e i Mm,gdiż uznane. że etiwireil^aln? za twe

Krwawy wampir Warszawy, 
osadzony w więzieniu mokotow 
skini, poddany został badaniu 
lekarskiemu, które miało na ce 
lu ustalenie, czy odpowiada on

amc.
Sprawa ta powierzona zosla 

•a znanym lekarzom: prof. Łu- 
niewskiemu i dyr. Malinowskie 
mu. Wyniki badania ich spisane

za popełnione przez siebie zbro | zostały i załączone do akt spra

Nigdy nie jest zapóźno
cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żół­
ciowych, zlej przemiany materii, na bóle artretyczne, czy po- 
dagryczns, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji, -  Pomięta}, że nigdy nie będzie zapóżao, o ile 
ożywać będziesz ziół moczopędnych „D1UROŁ**, które zapo 
biegają nagromadzeniu się kwasa moczowego i innych szko­
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm. — 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół ,,DiUROL‘*f a gdy przeko­

nasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL“ 
GĄSECKJF.GO [7. kogutkiem j sprzedają apteki i składy apteczne.

Katastrofa sam M a strażackiego
podczas jazdy na mlatsce pożaru

W jednej z willi, znajdującej 
się w Podkowie Leśnej pod 
Warszawą, wybuchł groźny po 
żar. Na pomoc pośpieszyła na­
tychmiast zaalarmowana straż 
ogniowa z pobliskiego Brwino­
wa, skąd wysłano samochód z 
siedmiu strażakami.

Pędzący z wielką szybkością 
samochód przewrócił się na 
zakręcie drogi, wiodącej do 
I eśnej Podkowy i stoczył się 
do biegnącego obok rowu.

Ponieważ w pobliżu znajdują 
się liczne domki i wille, miesz­
kańcy ich niezwłocznie pośpie­
szyli z pomocą ofiarom kata­
strofy. Po podniesieniu auta o-

kazalo się, iż czterech straża­
ków odniosło szereg obrażeń 
całego ciała.

Rannych przewieziono do
szpitala w Pruszkowie, Dwóch 
z nich znajduje się w  stanie 
beznadziejnym.

Ponieważ obok drogi, na któ 
rej wydarzyła się katastrofa, 
ciągnęły się miękkie pola, sa­
mochód nie odniósł żadnych po 
ważniejszych uszkodzeń. Po
podniesieniu go i wypchnięciu 
na drogę pozostali koledzy po­
ranionych udali się do pożaru, 
biorąc uchlał w gaszeniu sza­
lejącego ognia*

wy mordercy, znajdujących się 
w kancelarii III Wydziału Kar 
nego.

Treść orzeczenia biegłych nie 
została ujawniona, mimo tego 
jednak wnosić można, iż Skwie 
rawski uznany był przez eks­
pertów za zupełnie odpowie- 
dzialnego za swe czyny. Do­
mysł ten potwierdzony jest fak 
tem, że ekspertyza nie wpłynę 
ła zupełnie na odroozenie ter­
minu sprawy, która rozpocznie 
się w dniu 9 marca. Gdyby 
Skwierawskiego uznano za u- 
mysłowo upośledzonego mewą*, 
pliwie przewiezionyby on został 
do zakładu dla nerwowo cho­
rych, gdzie poddanoby go ob­
serwacji.

Jest rzeczą niewątpliwą, iż 
oskarżony mógł mieć jakieś za-

STAN

obmyślonej w najdrobniejszych 
szczegółach zbrodni.

Pozostający w więzieniu wam 
pir zachowuje się zupełnie spo 
kojnie, jakby nie domyślał się, 
jaki los go czeka. Apetyt dopi-

dawnym czasem zwrócił si
z prośbą do władz więziennych, JEST A LA R M E M ...
aby dostarczono mu papieru i ; horobom piucnym, ostro występuje
przyborów do pisania, ponieważ cym priy zimnej, wietrznej i wilgot
ma ZamiGr napisać obszerne nej pogodzie, towarzyszą często stany
pamiętniki, W których streścił ’Oc!gorqczkowe. Sq one sygnałami alar
bv wsrvstkie swe zbrodnicze ^iflcymi, że organizm niedomaga i po- Dy WSZySIKie sw e  zoroamcze rzęfc)Uje pomocy. Zawczasu więc, przy
p rzeżyc ia .  ̂  ̂ pierwszych o b ia w a c h  ka ta ru  płuc.

Przyjaciel Skwierawskiego bronchitu. rozedmie, zaatakowaniu os 
Trawas zwolniony został Z a -  *rzeli, stosuje siq przynoszące ulgę zioła

przebywah » S K M W  W M N O W SK IC G O
skie sporządziły już na podsta CHOROB°h «UCKvm (BŁĘDNICY
wie posiadanych materiałów ‘ V *  // E  L^S 9 Z  A n i 
akt oskarżenia przeciwko n ie-Do nabyclo w aptekach i składach 
mu. Będzie on występował W aptecznych. Adres dla bezpośrednie}.burzenia umysłowe, nie wply- ( 

nęło to jednakie w żadnym sto' procesie wampira Warszawy ja zam ów ień : O s k a r  W o j n o w s k t  
pniu na zahamowanie jego po ko świadek oskarżenia i współ W argow a, Wojciecha Górskiego 3 m,.A 
czytalności w chwili dokonania I winny w dokonani-u zbrodni. Cena zł, 4.

Zamach bombowy na dyrektora
dokonany przez zredukowanego robotnika

Na naczelnego dyrektora fa­
bryki sztucznego jedwabiu w 
Tomaszo wie, Michała Her ta, do 
konano zamachu bombowego.

Wieczorem w parku pałaco­
wym rozległa się silna detona­
cja, a następnie służba ujrzała

Sołtys napadł na policjanta
Jedynie przypadek uratował posterunkowego

Niezwykłe wydarzenie mia- wiczem. W  chwili, gdy wcho- go Wiśniewskiego aresztowano 
io miejsce niedawno na szosie 
prowadzącej z Warszawy do 
Babic.

Późnym wieczorem szedł ze 
wsi Latosze posterunkowy po­
licji z Babic Kurowski wraz z 
kupcem Melchiorem Zachare-

W ARTOśaOW YM  PRZEDMIOTEM
ma całe życie jest nowoczesna cicho 
szyfąca maszyna do szycia, haftu 
endlu, mereżkowania itp. za 150.—  
złotych gotówką —  ratami z wielo­

letnią gwarancją.
P O L S K I  D O M  H A N D L O W Y  

K R Y S Z E R
Kraków, Zwierzyniecka 6. Wydz. 14. 

Żądajcie cenników darmo}

d'zili oni do wsi Babiće Nowe 
natknęli się na sołtysa tej osa­
dy Stanisława Mazurkiewicza 
i szwagra jego Mariana .Wiś­
niewskiego.

Ponieważ „dygnitarz" wiej­
ski miał do policjanta jakieś za­
dawnione urazy, doszło do 
sprzeczki, która szybko prze­
rodziła się w bójkę. Energiczni 
kmiotkowie rzucili się na Ku­
rowskiego z pięściami Widząc, 
iż nie da im rady policjant do­
był rewolweru i w obronie 
własnej strzelił, trafiając Wiś­
niewskiego w rękę.

Scłtys na widok rannego 
szwagra rzucił się do ucieczki. 
Po kilku minutach okazało się, 
iż zmobilizował on mieszkań­
ców wioski. Przybyli wieśnia­
cy zdradzali zupełnie niedwu­
znaczne zamiary rozbrojenia 
Kurowskiego i pobicia go.

Szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności zjawił się w samą po­
rę patrol policyjny z Babic i 
przeszkodził zamiarom napast­
ników.

Zbrodniczego sołtysa i ranne

i odprowadzono na posterunek 
policyjny. Obecnie władze pro 
wadzą w tej sprawie dochodzę 
nie.

uciekającego mężczyznę. Mimo 
natychmiast wszczętego pości­
gu za uciekającym, nie zdoła­
no go ująć. Zawiadomiony o 
wypadku urząd śledczy w Ło­
dzi wespół z miejscową policją 
przeszukał dokładnie park i 
znalazł granat ręczny. Wybuch 
granatu nie wyrządził większej 
szkody.

Podczas dochodzeń areszto­
wano jednego z byłych robotni­
ków fabryki, którego nazwi­
sko ze względu na toczące się 
śledztwo jest trzymane w  ta­
jemnicy.

Ostatnio dyr. Hert oirzymał 
dwa anonimowe listy z po­
gróżkami. W  jednym z nich ta­

jemniczy autor żąda 5.000 zł. 
okupu, grożąc, że jeśli jego żą­
daniu nie stanie się zadość, za­
bije syna dyr. Her ta, inż. Jana 
Herta. W drugim liście autor 
anonimu twierdził, że wobec 
milczenia dyr. Herta, wkrótce 
w pałacu rozegrają się „strasz­
ne sceny".

Ekspertyza ustaliła, że oba 
listy były pisane przez zwolnio 
nego z pracy robotnika. W 
kilka tygodni po zwolnieniu go 
z pracy z a ż ą d a ł  powtórnego 
przyjęcia, dyrekcja jednak nie 
zadośćuczyniła jego prośbie. 
Aresztowany, człowiek o kry­
minalnej przeszłości, do winy 
się nie przyznaje.

9 bandytów z hersztem na czele
odpowiada przed sadem za swe zbrodnie

Sąd przysięgłych w Wadowi­
cach rozpatruje obecnie spra­
wę przeciw szajce rabusiów, od 
powiadających za różne rabun­
ki z bronią w ręku i kradzieże. 
Ławę oskarżonych zajęło 9 ra­
busiów z hersztem bandy, Ru­
dolfem Szparą na czele.

Akt oskarżenia zarzuca im, 
że 9 stycznia ub. r. dokonali ra

centego Gruszeckiego, zabiera­
jąc mu 400 zł; 16 stycznia zra­
bowali Jakubowi Marmorowi o- 
koło 500 zł i kilka latarek elek 
trycznych; 28 stycznia w Aiek- 
sandrowicach zrabowali rzeźni- 
kowi Nieszytemu około 200 zł i 
pewną ilość kiełbasy; 6. lutego 
napadli w Suchej na sklep Kó­
łek Rolniczych, gdzie zrabowa

bunku w Buczkowicach u W in-‘ li 500 zł; 13 lutego w Lipńiku

CZAS NAGLI
kap d z i ś  l o s  w kolektorze

B. UNRIlTEII-RNlIlKł i Mn
Marszałkowska 148. Konto P. K. O. 29326.

Tajemnicze zoginlecie młodej paty
Zbrodnia czy chęć miłego przepędzenia czasu?

Sensacyjne doniesienie otrzy­
mały dwie rodziny żydowskie 
Liiblińskich i Wielgowskich, za­
mieszkałych w Warszawie. Fran

POMADkl DOUST SZACHA

cuska policja ze Strassburga za trafić.
wiadomiła ich, iż studenci uni­
wersytetu strassburskiego A- 
bram Lubiński i Bajla Więlgow- 
ska wyszli przed dłuższym już 
czasem na wycieczkę w Woge- 
zy i do tej pory nie wrócili do 
domu.

Obawiając się jakiegoś wy- 
oadku władze pplicyjnc francus­
kie wysłały 20 ludzi na poszu­
kiwania, które jednakże nie od­
niosły żadnego skutku. Chociaż 

rzeszykano wielki teren, na 
ślad zaginionych nie udało się na

Przed, kilku dniami rodzice 
zaginionych, otrzymali znów wia 
domość. Tym razem listy napi­
sane były przez zaginionych, 
nie można było jednakże ustalić, 
skąd zostały one wysłane, ponie 
waż tak pięczęcie jak i stemple 
miejscowości były zamazane i 
niewyraźne.

celu ustalenie szczegółów taje­
mniczej zagadki młodych stu­
dentów.

Zachodzi podejrzenie, iż listy 
były wysłane jeszcze przed za­
ginięciem młodych, i to nie 
przez nich, a prżez jakieś inne 
osoby.

skradli Marii Piwowarskiej oko 
ło 100 zł, a 20 lutego w Miku- 
szewicach * Janowi Guer llerowi 
30 zł. W  ciągu marca dokonali 
trzech napadów rabunkowych z 
bronią w ręku, zrabowawszy 
ogółem około 1000 zł. We wszy 
stkich tych wyprawach brał u- 
dział Rafał Szpara, biorąc do 
pomocy kilku ludzi z bandy.

Po odczytaniu aktu oskarże­
nia sąd przystąpił do przesłti 
chania oskarżonych. Fierwszy 
zeznawał Szpara, który zaprze­
czył niektórym zarzu'om aK-u 
cc .zarżenia i przyznał się jedy­
nie do dokonania trzech rabun­
ków.

NAUKA GRY
(podsfach&aie przy s'oliku kawiarnia­

nym).
Dwóch panów prowadza ożywiona 

rozmowę na Kogo uważać na­
leży zâ  najlepszego nauczyć a gry?

Wymieniono klika nazwisk muzy­
ków. „A  jara uważ-m" — odzywa 
pan, siedzący obok przy dxug;m sto 
ku — „że najlepszvrn nauczycielem 
gry jest kolektura Wolanowa; dzięk: 
jej reklamie i wybranym, jakie w tej 
kolekturze często pada:ą. coraz wię­
cej ludzi gra na loterii1*.

© #  D A  "
Waluty; Dolar 5 24 5, Fr. Lanc 

17.22, Funt anj. 26.37, Gulden gd 
99 75, M. irrm . 109, srsb-na 113.

Dew izy; Belgia 80 60, Holandia 29', 
Londyn 26 46, N. Jorh-krhol 5 2 75  
Paryż 17.42, Praga 13 54, Sztokholm  

40, S-rc/rlcaria 122 50.
Pepicry procentowe; Dol-rówk • 

3 frw -sŁ  1 m  P2 50, TI
. , t . . .  1 . crn 4 r” - konsold-d. 67.50, Kon-

giczne d ocn odzem e, m ające  n a , w m iłym  spędzen iu  czasu, wersyiAa 68,50,

Możliwe jest również, iż cała 
j ta sprawa ma za podłoże tło ro

Po zakomunikowaniu policji ( mantyczne, a młodzi uciekli w
strasrburskiej o tym fakcie, wła niedostępne zakątki górskie, by
cWc fra^cuck»e v.*'1roAyly e^^r- nikt nie mógł im prz'ł~*-,'e
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Dlaczego padł rząd Gogl?
Najwtękczą niespodzianką u- 

k-cgi~go tygcdnia była nagła 
dymtcja rządu rumuńcklcgo prc 
micra Gcgi. Rząd ton pożoga* 
wał u władzy zaledwie 6 tygcd 
ni i rczpcczął szereg radykal­
nych reform. Ustąpił w loku ak 
sji wyborczej.

Czemu pizyplcać nagło ustą­
pienie rządu p. Gcgi oraz lak 
er. erg! ceno zarządzenia obecne 
go rządu?
TRUDNOŚCI Y/ET7NETRZNE 

I. ZEYTUĘbRłNE 
Wydr.‘o się, żc rząd Gogi za­

łamał się zarówno z powedu 
trudności wewnęirznyeli, jak i 
zewnętrznych. Mimo wOelikiiej 
reklamy, mimo hucznych zapo­
wiedzi, mimo zorganizowanego 
poklasku rząd ten nic zdołał u* 
gruntować się w społeczeń­
stwie.

Nie tylko nie potrafił osłabić 
ideowych przeciwników, jak li­
berałów ii parki inarcdowo- 
chlopeklej, ale również nawet 
przychylnie nastawiona i na­
strojona Żelazna Gwardia prze 
szła do opozycji.

Walka wyborczą przybrała 
charakter niezmiernie cerry. 
Krwawe starcia były na perząi 
ku dziennym, a powolno star- 
cia zar/szc wisiały w powie­
trzu. Modna się było równie.' 
spodziewać, że rząd Gcgi wyj­
dzie z wyborów pokonany* Opc 
zycja zawarła ścisły blok m ę- 
dzy sobą. Wczorajsi wrcgCY/lc 
pogodzili się, by wystąpić prze 
c.wko wspó.nemu nieprzyjacie­
lowi.

,-ŹELAZNA GWARDIA** 
PRZYBIŁA GWÓŹDŹ DO 

TRUMNY 
Rząd Gcgi, acz niechętne.

musiał wystąpić przeciwko Że­
laznej Gdardii, której agitacja 
przekraczała wszelkie dozwolc 
ne szranki. Utrzymują, że Że­
lazna Gwardia czerpała natch­
nienie z zewnątrz. Opiekuńcze 
państwo parło eto wywołania 
wewnętrznych zamieszek w kra 
ja. Do tego nie mógł oczywiście 
donuścić premier Goga.

Jakkolwiek ze strony odpo­
wiedzialnych ministrów rządu 
Gcgi padały oświadczenia, że 
linia polityki zagranicznej zoo la 
nie utrzymana, że wszystkie 
oojuceo zachowają moc ebewią 
żującą, nie mniej przeto we 
Francji poda cezo no pcwadnc 
wątpllwcści odnośnie <1j rze­
czywistej wartości tych dekla- 
racyj.

Poszczególni ministrowie za­
powiedzieli przede wszystkim 
zmianę nastawienia wobec N b 
mlec i Włoch. Zbliżenie do tycK 
państw było jednym z punktów

WARSZAWA I (Raszyn) 
NIEDZIELA ,dnta 13,IL 1938 r.

Godz. 8.Ó0 „Już od rana rozśpiewa­
n a". 8.05 Dziennik poranny. 8.15 A u ­
dycja dla wsi. 9.00 Transmisja nabo- 
żcńslwa z bazyliki św. Jana (z Toru­
nia). 10.30 „Pajace" —  opera w  2-ch  
akiach. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Po­
ranek symfoniczny. 13.00 Przegląd 
kullurafny. 13.10 Scena z „Lalki". 
13.30 M uzyka obiadowa. 14.45 Audy­
cja d!a wsi. 15.40 „W czystkiego po 
tro-hu" —  audycja dla dzieci. 16 05 
PldSni i piosenki włoskie. 16.45 „ A -  
nielela i życie" —  powieść mówiona. 
17.CO Podwieczorek przy mikrofonie. 
19.00 Pow rzc-hny Teatr Wyobraźni 
, . C z ł a k  za burtą" —  słuchowisko. 
19.25 „Tańazym y" —  muzyka z płyt. 
20.35 Program na jutro. 20.40 Prze­
gląd poi lyezny. 20.50 Dziennik w ie­
czorny. 21.00 Transmisja ż Poznania 
fragmentu międzynarodowego meczu 
bokserskiego Polska —  Niemcy. 21.15 
„Były solae świnki trzy... m orskie" —  
Kukułka W .leńska. 22,00 Opowieści 
o Beethovenie. 22.50— 23.00 Ostatnie 
wiadcmcści.

\ 7 A P S Z A W A  II (Mokotów) 
Godz. 14.45 Płyty. 16.00 Felieton 

aktualny. 16.10 M uzyka taneczna. 
16.53 P ogram tta jutro. 17.C9— 22.00 
Przerwą. 22.00— 1.00 Muzyka tanecz­
na (ply«).

programu rządowego. Wpływ)
w:ęc poważniefrancuskie były 

zagrożone.
o s t r a  Kr y t y k a

Jeśli zważy się dalej, żc sna 
rog pccnnlęć rządu Gogi napo­
tykał na cc trą krytykę opinii 
publicznej angielskiej i francu- 
ck:cj oraz, żc oba te mocar­
stwa mają w Rumunii zaanga­
żowane duże kapitały, wów­
czas wiadcmcści o  interwencji 
r cciżw Anglii i Francji u króle 
Karola wydadzą się prawdopo 
clcbnb.

Król Karol pragnąc uniknąć 
dalczcgo zaostrzenia sytuacji 
wewnętrznej craz zewnętrznej, 
zdecydował się na radykalną 
zmianę kierunku.

Program nowego rządu jest 
rćwr.bż narodowy. Akcent nc 
ten kierunek został położony w 
pierwszym oświadczeniu rządc 
wym. —  Jednocześnie jiednak

rząd patriarchy Mirona oświad 
cza, że wystąpi przeciwko 
wszelkiej propagandzie niena­
wiści i nawołuje do zjednocze­
nia narodu rumuńskiego dokoła 
króla i ojczyzny.
TRWAŁY, CZY PRZEJŚCIO­

W Y?
W kołach politycznych znsta 

:iawia’ą się czy nowy rząd ma 
charakter przejściowy, czy też 
'rwały. Trudno na to pytanie 
odpowiedzieć. Wydaje się, żc 
rząd patriarchy Mirona zosta­
nie u władzy dopóki nie prze- 
pi owadzi uzdrowienia stosun­
ków politycznych w kraju. Po 
dokonaniu poważnych reform, 
po uspokojeniu kraju przystąpi 
zapewne do przeprowadzenia 
normalnych wyborów.

ZMIANY W  NIEMCZECH
Wici* miejeca prasa światowa po­

święca obecnie Niemcem. Zmiany z
(Dokończenie obok)

ODBIORNIKI NRJUJYŻS7 E.J.1RKOŚGI!

tycznym itp,
Na specjalnej konferencji prasowej 

illa hcrorpojiLCutów zr.gr rn: ceny cii
przodstawlciel Ministerstwa Prcprgsn 
<ly w Berlinie energicznie zoprzcczy! 
t;m pe^tecticm. 1 v/yŁe;e c'ę, żo tym 
rezem z'przeezcn:e nirnTcokich eryn- 
nllrcw oficjalnych odpowiada praw­
dzie. |

Na przeprowadzone zmiany w ar­
mii i dyptemccji złeżyło się szereg 
przyczyn, nie są cne jeszcze wszyst­
kie znane, na pewno^ kryją pewne ta­
jemnice, jecinokże wlcdcmcśoi o bun­
tach, czy też puczu menerchtstycz- 
nyia wydają s:ę izkżywe. Nie wyklu­
cza to jednali, że w Niemczech panu­
je obecni* pewien sten n£prężcn:a, 
że dokonane zmiany tn*»»ą fcrrdzo du­
że znerrenie i będą brzemienne w 
skutkach.

F:I:*'m jest, że ir/rczy rmbeer.do- 
rcm wtcrlilm w Lczdynie Grrnd:m a 
m a. Sprr.w Zegr. Anglii Eżrarm ca- 
ct-p ta* oteeema wymiana zdzń. Cma 
xflc.z.o rrrówa* cprrwę vrycc£r~'a v;to 

ccbclr/kćw z ITcrpenli, jrh i 
'rcztsłt rpraw angielsko - włos- 

kieh.
li :-d w!reki okazał się sHcnayra 

do pewnych ustępstw i w zr/trzku x 
tym rcz-pewcrecŁaTy się wialnie cwc 
wiadomości. Mówiono nrwet już o po 
życocc angielskiej dla Włoch.

Zdaje się, że wiadomości te są przy 
rr'mn'ej prrećwcze®ae. n'e mówiąc 
już o tym, że i przesadzone. Niejed­
nokrotnie w cirgu csielnicgo roku 
mówi cno 1 pleeno o odprężeni mię­
dzy T ent^-non a p-ym-ct. n kroczy­
ło rię na estrych atakach praso­
wych,

aeasaesr; mesa

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

o bym zMbśł, M m  został ■iiislrem
posłem, bankłerem, lub prezydentem miasta?

l^rzyjjcminamy, żę numerki 
przy odpowiedziach ankieto­
wych służyć będą do głosowa­
nia, kióre ustali kolejność na­
gród poszczególnym autorem. 
CjpoY.ńedź, ldóra uzyska naj- 
V/ię- cj głosów, otrzyma pierw­
szą nagrodę w kwocie stu zło­
tych.

Dalsza nagrody przyznawane

sów. Redakcja wyznaczyła kil- J rolLcch. W 
kadzicsląt nagród pieniężnych i . mizśc^hym 
w postaci cennych przedmio­
tów.

Po tym krótkim przyipomn:.c- 
niu oddajemy głos Czytelnikom. 
Piarwszy dziś wypowia się p. J. 
R., oficer W stanic spoczynku z 
Czarnego Boru (Kolejowa 25a),

będą w zależności od liczby gło, który pisze:

PoprawFi ćoEe biedal(6w
a Gnez to p dn efć o > msfi Pafisłwa

iii ' clyn nie chorowali, a t tego powodu 
nie tracić na ckrcnnoścl kraju i nie

j prsyrpersać ciężeru spolecieustwu

szkołach powszechnych n- 
w prcffrcnile ofccwięzko- 

wą naukę o budów!* człowieka i hi­
gienie. pc!cc!ł!;3m nauczycielstwu 
zmuszeć uczniów do przestrzegania 
higieny.

Sin s k  liczą!
P. Jan Ba!cavńaz, stolarz z 

Wilna (Zaułek Batorego 9 m. 
2) tak przedstawia swój punkt 
widzenia.

Czasy dzisiejsze, gdy
wszyscy sję zbroją, gdy 
na rozmaitych sesjach 
i obradach międzyna­
rodowych mężowie sta 

nu stcrrJą się o ten lub inny sposób 
zażegnać niebezpieczeństwo, wiszące

111Gdybym został mi­
nistrem, poprawiłbym do

: SS SK&SfWafrtó
się i zjlcIcCć strzechę nad gło­
wą, ckcclsż o tyle, aby z tych' przy-

C IA S UCIEKA!
h i i f i  j  p i  Ł c ?
u
W A R S Z A W A  -  W I E R Z B O W A

czy też innych 
ków*

chorych, lm» chcrla-

Na pierwszym miejscu postawiłbym 
bezrobotnych chorych, następni* in­
nych, nie mających dochodu, lub ma­
jących dochód  ̂nie wystarczający na 
higieniczne życie, w szczególności sic 
roty, kaleki, ludzi zasłużonych dla 
Państwa, a spośród tych ostatnich 
zwłaszcza, którzy poświęcali swe ży­
cie dla Ojczyzny, dalej — służbę do­
mową i Ł p.

W  tym celu zabroniłbym sprowa­
dzać, wyrabiać i używać ty leniu i al­
koholu dla zatruwania organizmu.

Nie pozwoliłbym na wywóz pienię­
dzy, wwóz przedmiotów mogących 
być wyrobionym? w kraju, np. prpier, 
maszyny, bez których można się o- 
być.

Przedsięwzięcia te dałyby możność 
otrzymania dochodu przewyższające­
go rozchód, a wskutek tego podnio­
słyby zamożność kraju.

Od bogatszych obywateli wobieral- 
bym większe podatki, aby wystarczy­
ły na wepemniane cele, a zwłaszcza 
cd marnujących swe bogactwa.

Uśwl?.dr.r!'’ rłbyra przy pcmocy ra­
dia, dzienników, stowarzyszeń o cho-

sńej przyszłości. Dziś tylko , silni się 
liczą", a silnym mcie być tylko ten 
kto na  dobrą armię i odpowiednio 
wyrobione społeczeństwo.

To też, będąc ministrem, odbałbym
w pierwszym rzędzie o wojsko i spo­
łeczeństwo.

Od społeczeństwa wymagałbym ta­
kich cfiar, jakich potrzebuje Ojczyz­
na. Z drugiej jednek strony, aby wy­
magać, to trzeba i dać. Nie myślę w 
tym miejscu o jałmużnie, którą się da 
j'e bezrobotnemu, bo to tylko wypa­
cza charakter człowieka, robi z niego 
nieroba, hult-.*a, ale o prscy. Niech 
pracuje, niech wie, źe bierz*? pienią­
dze naprawdę zarobione. Wówczas 
nie bodzie tych narzekań i ekscesów 
niezadowolenia.

Zwolnić z posad mężatki jeżeli mę­
żowie zarabiają wystarczająco na u- 
trzymonie, córeczki, którym tatuś i 
tak kupi jedwabne pończcfakil Odfrć 
emerytury lub renty tym co mają in- 
ie  źródła dochodu!

Ziemię, leżącą odłogiem, dać mało­
rolnym przez co sćę wstrzyma napływ  
do miast & tym samym zwiększenie 
bezrobocia. Takich przykładów mcż-

naby dać dużo. Gdybym to przepro­
wadził, to nie jedną łzę otarłbym bez­
robotnemu.

Stworzyłbym dla ludzi pracujących 
takie warunki by mcgli żyć, a więc 
rp, w rzemiośle: dziś wystarczy zro­
bić cbrotu 2.0S0 zł. rocznie i po od­
liczeniu surowca zarobić 800 zł. rocz­
nie, by mieć patent i jeszcze zapła­
cić cirotcwy. O ubezpieczeniu już 
nie mówmy! Chory nie chor'", rób, bo 
inaczej n:e będziesz mis! co jeść.

Przy sposobności stwierdzem, że 
dzisiejsze obciążenie rzemiosła w 
stosunku do zarobku jest za duże.

Każdy jednak obywatel musi dla 
Państwa coś dać. Otóż zrównałbym 
tu wszystkich i każdy płaciłby od 
zarobku na czysto. Jako mlnmam e- 
gzystencji wziąłbym 109 zł. Im więk­
szy zarobek tym większy podatek!

Szczególną treską otoczyłbym tych, 
co po skończeniu słrżby woj*skcwej 
wrocalą do demu. (leż to dzielnych 
podoficerów, którzy ukończyli szkoły 
z debymi wynikom*, po wyjściu z woj 
oka i założeniu jakie oś warsztatu 
pracy toczy walkę o byt! ludzie ci 
nie potrzebują żadnej łaski, sami so­
bie poradzą, ale im nie trzeba utrud­
niać pracy, bo oni dopiero budują io 
życie, a wiec i wydatki mają większe.

Nie posyłałbym do nich sekwcslra- 
torów za zaległe podatki, bo płatność 
ta przerasta ich meżPwcści. Trzeba 
im dać trochę czasu, tby st^nrli dob­
ra-: na napach, a potem depiero brać.

Przez dbanie o dobrobyt społeczeń­
stwa podniósłbym jego wartość mo­
ralną i patriotyczna, co wraz z dob­
rą arm!ą stanowiłoby nr/~swn‘ejstę 
gwrranaję naszych grenie.

W rrjm^rr.s ju‘ rze;szym dal­
szy ciąg turnieju ankietowego

Słynny kat z Santandei
aresztowany przez poliue francuska —  7na!e?rono przy nim 

biżuterie, która rabował skaiańcom
PARYŻ. P-olicja francuska a- 

rcszŁowak w jednej z willi w 
Biaritz emigranta z Hiszpanii, 
niejakiego Manuello Neila, któ 
ry, jak się okazało, jest słyn­
nym „katem Sanlander**, t.j. 
wykonawcą wyroków śmierci 
r n r.rchis tyc2ncgo rządu San-tau 
der.

V/ willi Manuello Neila zna­
leziono obfity zbiór różnora­
kiej biżuterii wartości 200.000 
fr,, wśród której znajdowała
c: j f:.r:r~:o pcważna ilość obrą­
czek, prawdopodobnie ściąga­

nych ze zwłok skazanych.
Znaleziono poza tym obfity 

zapas różnych walut, m.in. 60 
tys. fr. w biletach Banku Fran­
cuskiego, pesety hiszpańskie 
na 70.000 fr., liry włoskie i do­
lary.

Aresztowanie „kata Santan- 
derM, jak się okazuje, łączy się 
bezpośrednio z tajemniczą afe­
rą markiza de Portago, nacjo­
nalisty hiszpańskiego, areszio-

Markiz de Portago wraz 2 
swoimi towarzyszami podejrza­
ny był o szmugiel do Francji 
baktery} chorobotwórczych ce­
lem ewentualnego zgładzenia 
politycznych przeciwników.

Policja francuska przypusz­
cza, iż właśnie jednym z zadań 
markiza de Portago i jego to­
warzyszy mogło być zgładzen e 
Manuello Neila, który po wzię­
ciu Santander przez gen. Fran-

wanego przed kilku dniami *w co, schronił się przed zemstą 
Bnyonnie wraz z 2 pomocnika- n :.: 'T / 'h !ó w  bezpańskich na 
mi. terytorium Francji,

imą

i

jakże częslo odczuwa się 
zmęczenie i zmniejszenie 
energii życiow ej. Sq to 
skutki braku życiodajnych 
promieni, jakimi darzy nas 
słońce latem. N orw eski 
Tran Leczniczy zastąpuje 
poniekąd promienie sło­
neczne, a dla swej bogatej 
zawartości witamin A i D 
stanowi źródło zdrow ia  
dla dzieci i dorosłych.

NORWESKI
T R A N
LECZNICZY
s łynny n a  caJym fiwiocic.
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m ib O Ś C I  I P O Ś W IE C E N IU

Jadzia w pociągu nagle zachorowała. Lekarz, którego Sa­
wicki znalazł w ianiym p.zcdziaie, sl.wierdzOł, że ma bardzio 
silną gorączkę, i że etan jej jest ciężki. Z niecierpliwością cze­
kał Sawicki przybycia do Łubu na. Jadzia szeptem odezwała 
6ię: czuję, że umieram! Pamiętajcie o moim dziecku

Sawicki nie zauważył tego wzroku. Zapomniał 
zupełnie, że przedstawił lekarzowi Jadzię, jako 
swoją siostrę. Z jego zachowania można było od 
razu wyczuć, że to nie jest jego siostra.

Całował jej ręce, a z jego oczu spływały rzęsiś­
cie łzy. Był jak gdyby oszalały. Zapomniał zupełnie, 
że znajduje się w publicznym miejscu.

— Nie, Jadziu, nie umrzesz... Pozostaniesz przy 
życiu...

-— Czuję, że opuszczają mnie siły... Ratujcie... 
—  wyrwało się z jej ust — czuję, że wszystko w>e 
mnie obumiera...

Sawicki zewezwał konduktora i oświadczył mu, 
iż gotów jest zaofiarować wielką sumę pieniędzy 
w zamian za to, iż maszynista przyspieszy podróż, 
gdyż chodzi tu o ludzkie życie.

Konduktor uśmiechnął się.
—  Drogi panie, gdyby pociąg przyspieszył teraz 

biegu, kosztowałoby to życie nie jednego pasażera, 
ale może wszystkich pasażerów. Nie możemy wcześ­
niej przyjechać, trudno, nie mogę pospieszać maszy­
nisty, to nie furmanka...

Rozpacz Sawickiego rosła w miarę tego, jak 
Jadzia słabła. Obawiał się, że oszaleje. Teraz dopie­
ro zrozumiał, jak bezgranicznie kocha tę kobietę.

Postanowił teraz niezłomnie: jeśli Jadza umrze, 
odbierze sobie życie i porzuci wraz z nią ten świat. 
Nie mógł sobie wyobrazić, nie było to d’ań do po­
myślenia, by Jadzia umarła, a on miałby po tym 
pozostać przy życiu.

—  No, lepiej pani? —  szeptał do niej cicho.
Spojrzała na niego mgłą zaszłymi oczyma, kiw­

nęła głową i dodała:
— O dziecku proszę nie zapomnieć!... Bardzo 

proszę...
W końcu pociąg wjechał w sieć szyn: oznaka, 

ż*e zbliża się do wielkiej stacji. Koła pociągu mocno 
poczęły trzeszczeć. Przed oknami majaczyły świa­
tełka, latarnie. Słychać było gwizd lokomotywy. 
Pociąg począł zwalniać biegu.

Sawicki odetchnął z ulgą.
Gdy pociąg zatrzymał się, 

kilku L agarzy, którzy znieśli 
i posadzili na ławce..

Sawicki zawezwał 
Jadzię ną dworzec

Głowa Jadzi opadła; ciężko wzdychata.
Sawicki rzucił tragarzom kilka rubli i zjawili 

się wnet z noszami.
Potem wyniesiono ją na tym łóżku i ułożono 

na furmance, bowiem nie mogła dłużej siedzieć. — 
Głowa jej wciąż opadała, a usta szeptały:

— Ratujcie mnie! Ja tego nie przeniosę...
Miał przed tym projekt przewiezienia jej do

swego krewnego w dorożce, ale że w dorożce nie 
było jej dosyć wygodnie, ułożono ją na furmance.

Ludzie oglądali się za nią, wielu stanęło i przy­
glądało się cnorej.

—  Piękna kobieta! — rozlegały się głosy.
Zbliżył się policjant i zażądał wyjaśnień:
— Co to za chora? Dokąd pan ją prowadzi?
Sawicki odrzekł, że to jego siostra, w pociągu

nagle zachorowała, a wobec tego, że nie ma sił, by 
usiedzieć, musiał ułożyć ją na tej furmance.

— Jak się chora nazywa? — zapytał policjant.
— Maria Sawicka... —  odrzekł Sawicki i oka­

zał swój paszport.
Policjant odnotował i poszedł.
Furmanka z chorą przybyła na ulicę Lubartow­

ską pod numer dwudziesty ósmy; tragarze wnieśli 
Jadzię do mieszkania niejakiego Zawistowskiego.

Tego kuzyna nie widział już Sawicki blisko 
dziesięć lat. Od czasu do czasu pisywali do siebie: 
Zawistowski nie wiedział o  tym, iż Sawicki rozszedł 
się ze swą żoną. Nie wiedział również o zmianach, 
jakie zaszły w życiu Sawickiego.

Był to urzędnik w wielkim magazynie zboża. 
Zarabiał nieźle i mieszkał ze swą żoną i dwunasto­
letnią córeczką.

Zawistowskiego Sawicki nie zastał w domu.
Gdy wniesiono do pokoju nosze z chorą — wy­

rwał się pani Zawistowskiej w pierwszej chwili 
okrzyk przerażenia. W obec tego, że Jad/ia byłą 
przykryta paltem po szyję, nie poznała Zawistow­
ska w pierwszej chwili, że to obcy człowiek. Pomy­
ślała, że przywieziono jej męża ciężko rannego, 
albo trupa.

—  Boże, co się też stało? —  załamała ręce. 
Ale gdy się błiżej przyjrzała twarzy leżącej na nor 
szach, gdy spostrzegła, że to nie jest mężczyzna, 
przerażenie ust ąpiło. miejsca zdumieniu; wybałuszy­
ła oczy na Sawickiego oraz tragarzy, którzy wnieśli 
chorą.

.1— Któż to jest, ta kobieta? Zaszła tu jakaś 
pomyłka! —  oświadczyła.

Sawickiego widziała raz tylko w życiu. Było to 
zresztą bardzo dawno temu, tak, że obecnie mogła 
go nie poznać.

Sawicki zapytał: _
— Czy tu mieszka pan Antoni Zawistowski.
—  Tak — odrzekła pani Zawistowska o >ej zdu­

mienie spotęgowało się jeszcze bardziej.
 Czy zastałem pana Zawistowskiego w domu?
— Nie, ale o co chodzi? Co się stało? Kim jest 

ta kobieta?
Sawicki wyjaśnił jej o  co chodzi.
  Ale, tu u mnie, w domu?... Nie ma miejsca..

Może by pan ją zabrał do szpitala.
Sawicki gotów był teraz obrazić się na tę ko­

bietę i spoliczkować ją. Czuł się mocno urażony. 
Jednak opanował się i powiedział:

—  Wiem również, że jest tu szpital. Zapłacę za 
wszystko, niech się pani uspokoi...

Pani Zawistowska skrzywiła się i próbowała 
znów odrzec, że tak ciężko chorą jednak lep.ej od­
wieźć do szpitala.

— No, tak, uczynię to jutro — odrzekł spokoj­
nym głosem —  Tymczasem chorej jest potrzebne 
łóżko i pomoc lekarska. Daję pani pieniądze 
i proszę zawezwać najlepszego miejscowego leka­
rza w Lublinie...

Wyjął z kieszeni nowiuteńki banknot sturubM- 
wy: ten banknot zmienił od razu nastrój pani Zawi­
stowskiej. „Jak widać, nic na tym nie stracę" — 
pomyślała i zaczęła szykować łóżko; po chwili le­
żała już Jadzia w nowopowleczonej, białej pościeli.

Pani Zawistowska pozostawiła Jadzię z panem 
Sawickim, a sama udała się po lekarza.

Tymczasem nadszedł Zawistowski, który wcho­
dząc do mieszkania, zobaczył chcą kobietę w łóżku 
i przestraszył się.

—- Co to znaczy? Sawicki przyjechał z Warsza­
wy, jakaś obca leży u mnie w łóżku..? Cóż to wszy­
stko oznacza?

Gdy Sawicki wytłomaczył mu, co się stało — 
uspokoił się Zawistowski, był nawet bardzo dumny 
z tego, że jego warszawski krewny, bogacz, przy­
jechał do niego i zagości tu.

— Dobrze uczyniłeś. W  tutejszym szpitalu sto­
sunek do chorych nie jest taki świetny. Zresztą, nie 
wiem sam, co jest twej kuzynce. Jak się nazywa? 
—  Małgorzata, powiadasz? Zarzycka? Znam skącś 
to nazwisko... —  Począł przyglądać się chorej.

—  Być może — odrzekł Sawicki, uśmiechając
się.

Po niedługim czasie przybyła pani Zawistow­
ska w towarzystwie lekarza. -

Mały, łysy człowieczyna o wąsikach skręco­
nych do góry.

Lekarz zbadał dokładnie Jadzię, po czym za­
wołał na stronę Sawickiego i Zawistowską i powie­
dział im:

/ (Dalszy ciąg jutro)

Tajemnice szpiegostwa
Pułk. Miasojedow, adiutant min. Wojny 

na usługach obcego wywiadu
—  Niech żyje rosyjski rot- 

mitrz Miasojedow! —  -wykrzyk­
nął kajzer Wilhelm II, podno­
sząc w górę kryształowy kie­
lich pełen wina.

—  Niech nam długo żyje Je­
go Cesarska Mość, Wilhelm II 
r— odparł na ten toast „rot­
mistrz" Miascjedow, podnosząc 
w gorę kielich wina.

Przy stole siedział cesarz 
Wilhelm II, cesarzowa, księżni­
czka Luiza i szereg innych wy­
bitnych osobistości. Było to 
dnia 18 września 1905 roku. \V 
jaki sposób oficer rosyjski zna­
lazł się na uczcie wydanej przez 
cesarza niemieckiego?

Nastąpiło to w następujących 
okolicznościach:

W pogranicznym mieście
Wierzbółowo, „władał" po ro­
syjskiej stronie dowódca od­
działu żandarmerii, strzegąc
pasa pogranicznego, Sergiusz
Mil:cl- jewlcz Miasojedow. Pro­
wadził bardzo szeroki i wystaw 
ny tryb życia. Na to pozwalały 
mu zresztą jego wielkie docho­
dy.

Skąd je czerpał? Przede 
wszystkim dobrze „trafił" ze 
swe ją żoną. Była ona córką bo 
gatego wileńskiego kupca, Niem 
ca Gais teina. Klara Miasoje-
dew była brzydką rudowłosą 
kobietą o twarzy pełnej pie­
gów, która wniosła swemu mał 
żonkowi w posagu aż sto tysię­
cy rubli w gotówce.

Poza tym M/ascrjcdow nrał 
jeszcze inne poboczne dochody.

Podobnie jak każdy oficer rosyj 
skiej żandarmerii zarabiał na u-j 
boczu, nakładając na kupców, 
rzemieślników i przemysłow­
ców haracz. Kto nie chciał go 
płacić, ten ściągał na siebie nie 
łaskę wszechpotężnego pana o- 
ficera i miał wiele przykrości. 
W mieście pogranicznym źród­
ło tych dochodów było jeszcze 
większe, albowiem roiło się tam 
od różnego rodzaju przemytni­
ków, którzy opłacali oficerów 
żandarmerii i ci patrzeli przez 
palce na ich przestępczą dzia­
łalność.

Miasojedow bardzo lubił pie­
niądze, to też pilnie strzegł swo 
ich „interesów". Był przy tym 
rzadkim okazem wśród rosyj­
skiego korpusu oficerów. Nie 
pił bowiem wódki i nie grał w 
karty. W karty nie grał Miaso­
jedow ze szczególnych wzglę­
dów. Będąc jeszcze oficerem ar 
mii rosyjskiej, przegrał raz w 
karty pieniądze pułkowe i z te­
go powodu usunięto go z woj­
ska. Miasojedow wstąpił więc 
do żandarmerii Wówczas Mia­
sojedow przysiągł sobie, że wię 
cej nie tknie się kart i słowa te 
go dotrzymał.

Na co więc wydawał wszech­
potężny pan oficer żandarmerii, 
Macojedow tak „ciężko" zaro­
bione pieniądze? Lubił dotrze i 
obficie zjeść, no i lubił kobiety, 
a to wszystko drogo kosztowa­
ło.

Na pograniczu panowały wów 
czas doskonałe stosunki między I

rosyjskimi a niemieckimi funk­
cjonariuszami pogranicznej stra 
ży. Od czasu do czasu niemiec­
cy funkcjonariusze przyjeżdżali 
do Wierzbołowa, hulali i prewa 
ćzili wspólne interesy* z Miaso- 
jedowem, z którym bardzo się 
przyjaźnili. Innym znów razem 
Miasojedow udawał się na nie­
miecką stronę, by odwiedzić 
tam swoich niemieckich przyja­
ciół.

Po drugiej stronie granicy 
znajdowały się dobra Rominten. 
Dobra te były własnością cesa­
rza niem:eckiego i ćo rok przy­
jeżdżał tu Wilhelm Drugi na Ml 
kudniowy odpoczynek. Tutaj 
starał się zapomnieć o spra­
wach państwowych i zajmował 
się wyłącznie polowaniem i og­
rodnictwem.

15 wiorst dzieliło dobra R o­
minten od Wierzbołowa. Pew­
nej niedzieli Miasojedcw dowie 
dział Się, że cesarz niemiec­
ki przybył do Romingten i że 
w kościele ewangelickim zosta­
nie odprawiona msza w obec­
ności cesarza. Miasojedowa cie 
kawiło jak wypadnie ta uroczy­
stość i udał się do kościoła.

Po skończonym nabożeństwie 
cesarz Wilhelm II, opuściwszy 
kościół, zauważył mundur ofi­
cera rosyjskiego.

— Kto to jest? —  zapytał za 
ciekaw leny swego adiutanta.

—  Jest to rosyjski oficer żan 
darmerli ze straży pograniczne', 
Miasojedow — poinformował 
cesarza jeden z miejscowych 
oficerów.

— Proszę go wezwać do 
mnie! — rozkazał Wilhelm II.

Jeden z oPcerów niemieckich 
zbliżył się do Miasojedowa i 
powierzył mu ro-M r cesrrza. 
Oficer podszedł do .Wilhelma

II, wyprężył się jak struna i za­
salutował. Wilhelm II również 
zasalutował, a następnie podał 
mu rękę i zaczął z nim rozma­
wiać. Żandarm przypadł do gu­
stu cesarzowi i Wilhelm zapro­
sił Rosjanina do siebie na obiad.

Masojedow znalazł się w kło 
potliwej sytuacji. Odmówić te­
mu zaproszeniu nie mógł, a z 
drugiej strony nie wiedział jak 
zareagują jego zwierzchnicy na 
to, że spędza czas w towarzy­
stwie cesarza niemieckiego. W 
końcu, bojąc się urazić cesa­
rza, przyjął zaproszenie i wraz 
ze świtą cesarską udał się do 
jadalni.

Obiad przeciągnął się od go­
dziny pierwszej do czwartej po 
połudnju. Przy stole panował 
wesoły, nieco rubaszny nastrój 
wojskowy. W  końcu obiad *.ię 
skończył i Miasojedow szyko­
wał się do odejścia. Wilhelm 

-serdecznie uścisnął rękę swe­
mu gościowi i oświadczył:

— Będzie mnie bardzo cie­
szyć, panie pułkowniku, jeśli 
będzie pan mo:‘m częstym goś­
ciem,

— Jestem zawsze do usług Je 
go Cesarskiej Mości — odparł 
Miasojedow,

Chcąc być w porządku wobec 
swego -dowództwa; Miasojedow 
zaraz po przybyciu do Wierz­
bołowa zameldował dowódcy o 
niezwykłej znajomości, jaką za 
warł tego dnia. Dowódca jego 
nie miął nic przeciwko tej zna­
jomości. Sądził, że to honor je­
szcze dla oficera, że cesarz nie 
miecki pragnie przebywać w je 
go to warzystwi e i pozwolił Mi a 
sojećowowi na odwiedzanie 
dóbr cesarskich.

Od tej chwili Miasojedow 
stał się częstym gościem w Ro­

minten. Znając doskonale oko­
lice, udawał się z cesarzem na 
polowania, służąc mu za prze­
wodnika, lub też prowadził z 
nim długie rozmowy na rozma­
ite tematy. Nigdy nie rozma­
wiano na tematy wojskowe. Ce 
sarz bowiem nie chciał, aby je­
go gość przypuszczał, że prag­
nie od' niego wydobyć jakieś la 
jemnice wojsk-owe.

(Dalszy c ąg jutro)

rozpoczniesz -
wygrywając na loterii 
w szczęśliwej kolekturze
J. LANGERA

gdzie padł 1.000.000 w 33 Loterii 
oraz ostatnio 8 wielkich 
wygranych po 100.000 
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P o s e ł  n a  S e jmS H a  s  nemlsśle nie jest pomyślno
Potrzeby i możliwości zakładów rzemieślniczych

Ożywień:^ gospodarcze, ja­
kie obserwujemy w Polsce w 
ciągu ostatnich dwóch lat, obję 
ło również i warsztaty rzjmieśl 
nicze, jednak w sposób stosun­
kowo słabszy, niż inne dziedzi 
ny życia gospodarczego.

Staio się to przede wsizyst- ■ nvch, niemniej ważne c.ą kredy- 
kim-dlatego, że rzemiosło, prze f ty 112 cele cbrcłcv/c, Rt-omicslo

zc wania cdpcwiedmego apara> j dytów na cele obrotowe, by u- 
tu, który podjąłby się rczpro-1 możliwie n
wadz&ma kredytów na cele in­
westycyjne.
KREDYTY NA CELE OBRO­

TOWE
Obok kr-s dylów fnwestycyj-

trzymawszy ciężkie lata kryzy- nie rozporządza wonsnysru środ 
su własnymi siłami, wobec lep- koral cb!CłOwymi, które zużvte 
szej koniunktury, stanęło zupeł 
nie wyczerpane z kapitałów i

S p r z e d a ż y  
I k l a s y  41

s z c z ę ś l i w y c h  lo sów  
Loterii  w kolekturze

A.WOLANSKA
Cenłręjlo, Warszawa, Nowy Świał 19. Oddziały w Warszawie 
Wilnie i Krakowie. C iągn ie n ie  rozp oczyn a  się "17 lutego 
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie K o n fo P K O  7192.

eto wy mi 
zesłały na przetrzymanie krv- 

. . zysn; stąd wypływa konięcz-
pozbawrone możności inwes.o-1 ność udCę.lania rzemiosłu kre-1 rot' korzystny, 
wania, nie mogąc wykorzystać’̂  
lepezych czasów. Dlatego sytu-i 
acyi w rzemiośle nie można uz- j 
naj za pomyślną.

WARUNKI „KRYZYSOWE**
Wprawdzie w poszczególnych 

gałęziach odczuwa się poprawę 
wskutek zapotrzebowania we­
wnętrznego, jednak jednocześ­
nie inne gałęzie poprawy nie 
odczuwają i nadal żyją i pracu­
ją w warunkach „kryzyso­
wych1*.

Nic znaczy to, by rzenoćosto 
opuściło ręce — p:z?chvn:c, sta 
ra się wszelkimi siłami wydo­
być na powierzchnię lali, niosą 
cej lepszą kcn'unkturę. O czeku 
jc cno jednak, że polityka go- 
zpodąrcza Rządu stworzy waiun 
ki, w których samodzielny dro­
bny i średni wytwórca rzemiosł 
iiik będzie pracował z pożyt- 
k cm dla gospodarstwa polskie 
go,

Opieka nad drobnym i śred- 
irm .wylwórcą jest rzeczą ko­
nieczną dla wytworzenia siln :j 
warstwy produkcyjnej, będącej 
podstawą wielkiego przemysłu 
i jego uzupełnieniem.

Akcja uprzemysłowienia Pol 
slri, realizowana przez Rząd w 
obecnych caasach, daje rzerrro- 
słu nadzieję, że wytworzone bę 
dą właśnie Odpowiednie warun 
ki pracy dla niego.
UMOŻLIWIENIE KONIECZ­

NYCH INWESTYCYJ
Rzeczą wagi pierwszorzędne} 

jćijt. umożily/ien e rzemiosłu 
l .‘Zeprcwadzenia- koniecznych 
inwestycji.

,. Z a cis kanie pasa“ w ciągu 
kilku lat kryzysu spowodowano 
rbcolutne zaniechanie wszel­
kich renowacji i instalewanla 
nowych maszyn i urządzeń war 
sztabowych. Czas obecny dla! 
wykorzystania poprawy i nale­
żytego wyniku akcji ogólnego 
uprzemysłowienia —  wymaga 
.pi zaprowadzenia inwestycji i 
pcstaY/ienia zakładów, rzemiosł 
niczych na należytym poziomie 
technicznym.

Własnymi siłami rzemiosło 
nie jest w stanie tego zrobić i 

. z tego względu od dłuższego 
czasu wysuwa postulat zergani 
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ormalne funkcjono­
wanie warsztatu, podejmowa­
nie się większych robót i do­
staw, jak również eksportu.

Dotychczasowe kredyty u- 
cUielone rzemiosłu na warun­
kach dla niego dogodnych są 
bardzo skromne: zapetrzebewa 
nie na te kredyty przerasta dzie 
sięciokretne udzieloną pomoc. 
Rzemiosło spodziewa, się, że uo­
becnię sprawa ta przyjmie ob-

PODSTAWY PRAWNE 
USTROJU RZEMIOSŁA

Podstawy prawne ustroju r~e 
miosłą, zawarte w prawie prze 
myślowym, wymagaj? reformy 
szczególnie w dziale traktują­
cym o organizacjach rzemieśl­
niczych. Wytworzył się bo­
wiem taki stan rzeczy, że w ra 
mach organizacji cechowych 
rzemieślnicy nie mogą prowa­
dzić dz aialności gospodarcze], 
gdyż prawo przemysłowe nie 
przyznaje cechom uprawnień 
natury gospodarczej.

W rezultacie, ponieważ nie 
istnieją żadne inne organizacje 
rzemieślnicze, które by w ra­
mach przepisów prawa przemy 
słowego działalność gospodar-

znakiem zapytania celowość ra 
girmentacji rzemiosła w ogóle. 

Normy prawne winny być 
jednak tak skonstruowane, by 
odstępstwo od nich było nader 
rzadkim wyjątkiem z góry pra­
wem przewidzianym, gdyż te­
go wymaga autofytet prawa.

Wniesiony przeze mnie do 
Jaski marszałkowskiej w roku 
1937 projekt nowelizacji pra­
wa przemysłowego, który bę­
dzie rozpatrywany na obecnej 
sesji sejmowej, wychodzi z 
tych właśnie założeń. 

RZEMIOSŁO A  PODATKI. 
W dziedzinie podatków i o- 

płat rzemiosło wysuwa przede 
wszystkim postulat, by prak­
tyka władz skarbowych u- 
względniała potrzeby i możli­
wości finansowe i gospodarcze 
zakładów rzemieślniczych, któ­
re niejednokrotnie z trudnością 
mogą podołać -bowiązkom po­
datkowym.

Dlatego konieczne jest, by 
zapowiedziana reforma podat­
kowa uwzględniła, iż drobny 
producent - rzemieślnik, fo nie 

■tylko płatnik podatków, ale iczą realizowały, stwierdzić ua-j Pl®,nUi . . .
leży, że obecny ustrój organiza współtwórca w dziele uprzemy 
cyjny rzemiosła poważnie szwan t słowienia kraju, a w;ęc bar- 
* * 1 dziej liberalne w tym wzglę­

dzie traktowanie zakładów rze­
mieślniczych wpłyni? dodatnio

kuje.
Również przepisy innych 

działów prawa przemysłowego, 
dotyczące rzemiosła, a w szcze 
gółności nauki rzemiosła, do­
wodu uzdolnienia zawodowego 
do wykonywania rzemiosła są 
sformułowane w ten sposób, źe 
ustawowa ochrona rzemiosła w 
praktyce prawić, żą nie istnie­
je. W  praktyce stosuje s:ę bo­
wiem skomplikowany system 
ulg (dyspens), który stawia pod 

(Dokończenie o bek)

na ożywienie życia gospodar­
czego.

W szczególności już obecnie 
należałoby zreformować spra­
wę świadectw przemysłowych, 
które niewspółmiernie obciąża 
ją przedsiębiorstwa rzemieślni­
cze i zaniechać, a p bynajmniej 
złagodzić stosowanie kar za 
przekroczenie granic zatrud­
nienia.

I
KfŻDY m e  A SMAKUJE W PATENTOWANYCH GILZACH p. n. 3

DWUWATKI lub PREPAROWATKI I
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MadaaasKor nadaje ile do kolonizacji
Dyi% Lepecki o możliwościach emigracyjnychStaraniem Instytutu Badań j nych klimatów, z których tylko 

Spraw Narodowościowych u- jeden posiada cechy pozwalają-
rządzony został' odczyt dyrek­
tora Mieczysława Lćpeckiego 
p. t. „Możliwości {migracyjne 
Madagaskaru**.

Dyr. Lepecki, który jako prze 
wodniczący . komisji studiów 
przebywał dłuższy czas na Ma­
dagaskarze, przedstawił w 
swym odczycie dokładny ofcraz 
warunków geograficznych Ma­
dagaskaru i jego możliwości, ja 
ko terenu emigracyjnego dla 
Polski.

Madagaskar jest półtora razy 
większy cd Polski, ludności po­
siada jednak prawie dziewięć 
razy mniej.

Charakteryzuje go pięć odręb

DARMO każdy otrzymufe na urodę
W  celu soroularvzowania naszego epokowego dzielą p. t. „N ow oczes­

ny Lekarz Dom owy” wśrócł najszerszych warstw Spoleczeństw.a przezna­
czyliśmy cały szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią­
zanie niżej umieszczonego zadania. Oprócz tego każdy może otrzymać 
pg. naszych warunków następujące wartościowe premie:

ZUPEŁNIE DARMO 
maszyny do szycia, aparaty radiowe, rowery damskie i męskie, patełony 
walizkowe, zparaty fotograficzne, skrzypce i mandoliny, zegarki męskie 
i damskie, bielizna siołowa. sztuki płótna (po 17 mir.), kupony na ubra­
nia męskie (po 3 mtr.), kupony jedwabią na suknie (po 4 mtr ), kołdry 
watowe oraz wielką ilość innych nagród jak cenne dzieła literackie i t. p.

Z - r - w - e  t * b - g- c - w - n - r - d -

Kreski należy zastąpić literami w ten spocób, aby otrzymać znane przysło­
wie ludowe.

Wykorzystaj okazję, która nadarza się raz w życiu. Niema żadnego 
ryzyka — niepowodzenie wykluczone. Każdy otrzymuje nagrodę.

Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocztówce (15 groszy). Pros;my 
podać czytelny i do-kładny adres. Każdy otrzymuje odpowiedź, bez 

zobowiązania. Adresować:
POWSZECHNE WYDAWNICTWO POPULARNO-NAUKOWE, 

ŁÓDŹ, UL. P IO T R K O W S K A  6 2 /0 .
R o rj3! suf e szarad prermy przesyłać tylko pod powyższy adres, by

cenne nagrody nie ominęły naszych P. T. Klientów.

ce mieszkańcowi P-cIsk: na sku­
teczny wysiłek fizyczny. Cho­
dzi tu o klimat wysokiego płas 
kowyża centralnego, zajmujące 
go wnętrze kraju i ofcejinujące-

reumatycznych, artretycznych 
& i nerwobólach stosuje siętab- 
e  letkiTogal.Togal stosuje się 
H  w  dawkach po 2 tabletki 3 lub II 
y i  4razy dziennie. Togaljest m  

dobrym  ś ro d k ie m  prze- 
!U  c iw b ó lo w y m - przynosi 

u lgę w  c ie r p ie n ia c h . .

właściwie tylko jedno, Howa, za|i uprawą zboża nie deprowadzt

go około 170 tys. kim. kwadra­
towych.

Na tej przestrzeni mieszka­
niec Polski może pracować fi­
zycznie, nie odczuwając z tego 
tytułu żadnych innych skutków 
od tych, jakie odczuwa w Pol­
sce.

Ponadto na południu wyspy 
istnieją, tereny, które by po na­
wodnieniu mogły ewentualnie 
powiększyć zapas ziem do osa­
dnictwa.

Ludność Madagaskaru nie 
stanowi jednolitego elementu 
rasowego, ani narodowego. Ist­
nieją tam różne odcienie mie­
szaniny melanezyjsko - murzyń 
sko - arabskiej, podzielonej na 
kilkanaście plemion, z • których <2&

sługuje na miano narodu. Z te­
go właśnie powodu nie należy 
przewidywać jakichkolwiek 
sprzeciwów że strony tubylców 
wobec nowego elementu osad­
niczego.

Ludność tubylcza Mrdagaska 
ru liczy według spisu z 1 - go 
Stycznia 1937 roku 3.762.000 mie 
szkańców.

Głównym zajęciem i źródłem 
Utrzymania mieszkańców jest 
rolnictwo.

Na płaskowyżu centralnym 
uprawia się w pierwszym rzę­
dzie ryż, maniok, kukurydzę, pa 
taty i szczególnie w pobliżu 
miast — orzechy ziemne. Sto­
sunkowo niedawno rozpoczęto 
uprawiać w większych ilościach 
tytoń i kawę arabską.

W niektórych okolicach hodi- 
je się z jpowodzeniem drzewa 
owocowe, przede wszystkim ja­
błka, brzoskwinie, morele, śliw 
ki i migdały. Próby z winoroślą

ły jeszcze do pewnych wyni­
ków.

Na płaskowyżu występują pra 
wie wszystkie gatunki jarzyn i 
kwiatów, znane w Europie, a 
specjalnie we Francji. Oprócz 
drzew owocowych jak mango 
i banany występuje ważny ga­
tunek pożytecznej palmy t. zw, 
rafia.

Decydującą dla płaskowyżu 
jest hodowla i utrzymywanie 
bydła zebu, które znajduje swo 
;<e wyżywienie prawic wyłącz­
nie na pastwiskach, nie znając 
wcale obór.

Liczba rogacizny wynosi oko 
ło sześć milionów, sztuk.

Koszt osadzenia jednej rodzi­
ny w Palestynie określa ergani 
zacja syjonistyczna na tysiąc 
funtów szterlingów, z czego 
część przypada na wysoki koszt 
gruntu. Na Madagaskarze koszt 
osadzenia rodziny byłby znacz­
nie niższy, bo wynoszący około 
30 tys. franków.

by mniliwel!... a iećnsk maili*eHi...
że każdy, kto zwraca się po przepowiednie do W szech ­
światowej sławy Jasiowidza - Psychogrcfologa W ielkiego  
Mistrz* N. W. T. Abdel Han* ma (Dyp’ omowany pr~ez 
Związek Zawodowych Metapsychików pp Profesorów i pp. 
Doktorów M rdycyn /) otrzymuje darmo najnowszy wynala­
zek klucz wibracyjny „Sam oodgadywacz", który jest nie­
zbędny dla każdej oseby. W e  wszystkich sprawach iak 
przepowiednie na przyszłość, zdobycie miłości pożądanej 
osoby- kradzieży, odnalezienia skarbów, osób zrrfin/onych 
i t. p. sprawach, zw :óć się natychmiast do niego. O ile po­
siadasz szczęście do gry, to Abdel Hanim wybierze Ci 
szczęśliwy numer Losu, który Ci przyniesie szczęście, a 

którego numer zostanie wybrany na podstawie obliczeń kabalstycznych  
oraz wizji medialno astralnej. Napisz jeszcze dziś do niego i podaj dzień, 
miesiąc, rok urodzenia, czytelny idres i jeżeli chcesz, to załącz jeden 
z S ty  znaczkami pocztowymi (do środka i:stu) na koszty p^rta Ma często
s.potykr"e 7?pyt-n :a P T r - n  jczt wy-
7” a ni a katolickiego. Adresować: Ab-del Hanim, Lwów i „  «L Wronowska
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KONRAD RYLSKIkA\

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

IV ło to w czasach przedwojennych.
Ni Kaukazis grasował zs swoją bar.Ją herszt zbójecki 

S/.If/. Clian. Ale Scilm-Chan nie był zwykłym zbójem..
Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — to 

szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier­
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa­
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz­
kań: Iw gór.

Śekm-Chnn sta! się postrachem całego Kaukazu Żaden 
bwj~. n nie był pewny swego mienia...

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny­
mi, — porw-nie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Olgkiiklcgo. (Był to Bolak, który przybył na. Kaukaz z War- 
sza-.vvt.

G.ty jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu ckupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną.

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją y/rocznie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po­
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chart.

O S ’ m-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą. M'mo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj­
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se- 
Fr*. C' *ncm liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agon 
tćw, .“ 'e wszvstko nadaremnie

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce­
nę rchwytać Schm-Chana. O swoim zamiarze oznajmił t.u 
władcom wojskowym, nie chciał je drak w żaden sposób wy- 
j a i r i  n  c2ym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę.

Tymez-sem Kib’row, przebrawszy się za Czeczeńca 
dcc', ł s c dc bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau­
fanie jako Czeczeniec Ali. •

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Ckadżi, zaufany Selim- 
C^aua rrzyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, żo niejaki 
cf:c*r Kibirow sf-ra się dostać W zdradzieckim calu do ban­
dy Chana, SeVm-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, AM, na|- 
leoiej dasz sobie z tyra radę... Trzeba „uprzątnąć*' z drogi 
tego Kibirowa./* *

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego. Tam ka^ał Chadżiemu. żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, .który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty", potem zamordował Ch-dżiclo, a cło pokrwawione­
go munduru przyoiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy­
hał no życie Selim-Chana..."

A Kibirow, rzekomy „AH,ł, powędrc wał z powrotem do 
Selim Chana w towarzystwie Czeczeńca Śzsnrla,

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrzegli patrol żołnierski.

Sznmll i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni­
mi przeszedł patrol żołnierzy.

Nad ranenr Kibirow przybył do Selim-Chana, który go 
oczekiwał riederpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abtlu^.

„Ali Ali nareszcie wróęiłęś!" — zawołał na jego widok 
Selim Chan, całując go serdecznie

Przybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia* 
dać o tym. w jaki Sposób zamordował „Kibirowa"

Gdy Kibircw skończył swoje epowiadarie. Selim-Chan za­
wołał do poko'u kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aliego".

W związku z zamordowaniem Kib:rOwa generał-guber- 
trater f l !chejaw zwokł do Groźnego w?olką nar-dę

Ma naradzie zakroi głos oficer Cre*orv SiokrsM i o- 
świackzyl: „Ja mam plan schwytania Selim-Chana". Wszyst­
kie g'~wy zwróciły się w łego «łr »nę

OPcsr Slkor&k; cśwlcdczvłf że poetara się w przebraniu 
Czccaańca dor-tać do bondy Se!'m Ch-na, abv wydać go po 
t^m w ręcw władz. Nagle, podeż^s z-bran*’ . dano zr-ć  tele­
fonicznie g~r.errł-gubernatorowi, że Selim-Chan porwał milio­
nera -morykańskićgo.

M’a'o porwania m’t!onera amerykeńs-kiego SeMm-Chan 
Tnwkrzył K:b*rowowi i Ecau^ow5 Przed udaniem się w drogę 
Kibirow poszedł się pożegnać z S?!’m-Chanera.

KM irow i F-ond udali s’ę do K cłowodska. Po drodze Ki­
birow tłumaczył E:*r.dow;, źa p--v p^ry.^zyn porwań-h A r ’ - 
ryk-^/ra móv.''ł trk rVbo do Esr.uda, bo bał się, że jakiś 
rad-.hcdrący właśnie dźi^t prtąa g0. „A 1* dła^ze-fo Ali do- 
lychor-s o tym **'o mówił?" — pomyślał Esaud, spojrzawszy 
prze' ' 'H /o  r o IC t:‘rrwa,

F:*i;d u lał s’ę do hotelu , N'agara". bv &ię pc-d jak'mś 
Ć :t/ c: V ' ć czcgęś o amerykańskim milionerze. 

C7 lym cciu Zawiązał rozmowę z portierem hotelu.
O l p--llera s,-‘ ż? mv:onor amerykański

vrv’zl: ‘ n w.k do B-"— więc rbai do miesz-
kojącogo w pobliskim aule Hrm‘d l i umówił się, że ł-toś 
b - :k ’2 urckr.ł z parą koni r !eda!sko stacji Dagestan. Tam
m:a~n d~f   irrlionen*

Fcaud i Kbirow w !o ’ yIi, mundury oficerskie i w tym prze­
braniu udali s*ę na dwer es kifłowo^rki. Tani zcMczyli m;-
p v . *----  ;„jt Wyri.*.ri~,ł na neron. Dwaj „ofi-
05™*." V* podrt-li także ku d—wiem. prowadzącym na peron...

, .0 " —Toy.^c" E3au.d i K‘V-ov/ wiredli do tego samego 
prre:V:.łu co i Amerykanin. Po drodze nńw?ąrali z nim roz-

„T7* V-*-**. '-k  r-hrw-i-k z kzej” S:!*«m - Ch-n-a p^cw-l 
k-.^-ś. T-> l” ł d'-'*v e^kwhk. bk pe.nl —• odezwał ię 
Amerykanin. Esaud zadr lał instynktownie.

„Tego tylko trakowr.ło, ź^by mnie poznał... 
J k c i  to zauv;*ivł wlćdy cd razu, że jestem wy- 
sc1 ’ ..“ —  pomyślał Ecaud. —  „A  może zaczn:.e coś 
pc J ' ,-ev/?.ć. gdy m: s:ę przyjrzy...4’

szybko c-drzucił od siebie tę myśl. 
to n:cmcżl.'we... Przede W3zystk?m nie 

przyjdzie mu nav:et na myśl pouejrzeąyać oficera... 
A  pc-a ty*m widział mnie wledy może przez sekun­
dy... 116$ co nr'wyżej zobaczyć, że jestem ogrom­
ny... to widać od razu, gdy siedzę na koniu także... 
A 1 z zapamiętać* jak wyglądam... nie, togo nie mógł 
by v/ ź-den. spooób nawet zauważyć w'edy... ,,Du- 
źy44 —- to jeszcze me n*'e zraczy...4’

Kibirow zaś ciągnął dalej wątek rozmowy:

— Sam pan widział?... Ilaprawdt??... Jak to by­
ło?... — pyiat z zaciekawieniem.

— Dyłcm zo znajomym... starszym panem... 
Nagb jakiś cgicmny jeździec porwał go na konia... 
— opowiadał Amerykanin.

„Może się czegoś dowiem o moim ojcu? On go 
zna, ie*n Amerykanin — może więc wdiział go pr*;/" 
padkewo osialnimi czasy?44 — przeleciała myśl 
przez głowę Kibirowa.

— 1 co się z nim stało? —  zapytał-Amerykom* 
na. — Z tym inajcinym pana?...

—  Nic... Trzymał go u siebie ten Selim-Chan 
i puścił polem... nawet pieniędzy nic wziął... Dziw­
ny rozbójnik, u nas nie ma takich... — mówił Ame­
rykanin — U nas jak schwytają kogo, to biorą pie- 
n ądze, ho, ho...

—  A  tego znajomego to po'sm v/:clkic nie­
szczęście spclkaio... Syna mu zabili, ten Selim Chęn 
właśnie... — rergadał się Amerykanki. — To Kibi­
row... ten sam, o ki'rym  pan czy ał... Niee:czę ' i- 
wy s'arece., cyremn'? nieszczęśliwy... — dodał Ze 
współczuciem w glosie.

gód oficera, ambitnego i dumnego ze swoich wyczy­
nów.

,Dużo ci pcmceę twoje „zabezpieczenie44... Ani 
się obejrzysz, a będziesz leżał na koniu, cicho, jak 
ta lala...”

Pociąg zatrzymał się na jakiejś stacji.
Amerykanin zbliżył się do okna, a Kibirow 

i Esaud zamienili ze sobą porozumiewawcze spoj­
rzenie.

— Świetnie, Ali... —  szepnął Esaud.
Kibircw zmarszczył brwi, i kiwnął szybko gło­

wą, c-o miało cznaczae:
„Cicho, nie mów, teraz ko może jeszcze dosły­

szeć...”
Pociąg znów ruszył.
Amerykanin usiadł na dawnym miejscu, Kibi­

row zaczął znów przeglądać gazetę, a Esauu wy­
glądał cknem.

„Trzeba teraz uważać” —  myślał Esaud —  „Że­
byśmy nie przegapili odpowiedniego miejsca... Ci 
"synowie Hamida pewnie już na nas czekają... i o  zu­
chy, na pewne zrobią wszystko, co do nich należy 4...

Kibircw spojrzał na Esauda. Wyczuł instynk­
townie, o czym tamiem myśli.

„No, na nim można polegać...44 —  pomyślał w 
duchu „A li” —  „len Czeczeniec ma dcckonały 
wzrok... On w największych ciemnościach dojrzy, 
gdzie jesteśmy... Już pewnie niedługo trzeba będzie 
„wysiąść” ...

Kiblrr-;/ błyskawicznym ruchem zerwał plom­
bę i pociągną* za rączkę hamulca.

Serce Kibirowa ścisnęło się z bólu. Był bardzo 
przywiązany do cjca i wiedział, jak baidz-o również 
starzec kochał swego „Fiedkę” . A  teraz...

— Słyszałem o  tym starcu... Pewnie bardzo 
cierpi... Widział go pan ostatnio?... y -  rzucił Kibi­
row pytanie, chcąc się czegoś dowiedzieć o ojcu.

— Nie... Po tamtym wypadku widziałem go tyl­
ko raz... ale to już bardzo dawno temu...

„A  więc żadnych wiadomości... Co też się z nim 
dzieje, z tym moim staruszkiem?...44 —  pomyślał Ki­
birow.

Otrząsnął się jednak całą siłą woli z tych nur­
tujących go myśli i zwrócił się znów do Ameryka­
nina :

—  Wie pan, co mi. przyszło na myśl... Jeżeli 
wtedy nie wzięli pieniędzy od tego Kibirowa, tó 
może to była pomyłka... może pana chcieli wtedy 
porwać? —  zaryzykował Kibirow uwagę.

„To diabeł z tego Aliego...” —  pomyślał Esaud. 
„Niczego się nie boi... To się Chan uśmieje, jak mu 
opowiemy tę rozmowę...”

—  Właśnie, właśnie... ma pan rację... i ja tale 
pomyślałem sobie... — błysnęły żywo Gezy Amery­
kanina, zadowolonego z domyślności swego przy­
godnego rozmówcy. —  No, ale ze mną to nie tak 
łatwo... Już ja się zabezp-cczyłem — cha-cka-cha... 
—* zaśmrał się z pewnością siebie milioner.

„Będzie łatwiej, niż ci się wydaje, ty głupcze...” 
—- r-cr^-ć1?! Kibircw, ktćrv w tej chwili nie pamię­
tał wcale o tym, że zamierza dokonać zwykłego 
porwan e, że io po preclu przeziępciwo... Panrątałt 11_ . _ ł   A . K 1 .11 1 « • na

e

V,- A V« J i o  p- . U v «  .  “J V * J m i  X U  l i i  V ŁO

tylko o tym, że ma przed sohą „wroga44, którego n 
pewno pokona, a który teraz jest teki pewny sieh: 
i pyr~“ ! °:e. nie v ; :^ V o  z 'r !r c /o  pcv:cdu.

W  ICibirowte obudziła się żyłka żądnego przy-

ten milior.er amerykański?
JedzItC pociągiem, nikt nie może do niego wtarg­

nąć w biegu. W przedziale'obok siedzą jego detek­
tywi, a tu, z n:m razem — dwaj oficerowie z sza­
blami u boku! Milioner amerykański mógł sobie zu­
pełnie spokojnie pozwolić na drzemkę...

Ecaud obejrzał się i trącił Kibirowa, wskazując 
mu na Amerykanina.

„Mcże teraz?” —  szepnął.
Kibirow zaprzeczył stanowczym ruchem gło-

wy.
„Byłoby nawet teraz łatwiej to zrobić, aniżeli 

późnie;, kiedy się ten jegomość obudzi...444 ■— pomy­
ślał Kibircw. —  „Ale jednak musimy poczekać... 
Czekają tam na nas konie... Na takich konikach po 
kilku minutach będziemy już hen, daleko... A  gdy­
byśmy tu zeszli, nie damy sobie tak łatwo rady... 
Mogą nas j<eczcze złapać...”

Amerykanin obudził się z drzemki, rozglądając 
się wokoło zaspanymi jeszcze oczyma. Nagle wy­
buchnął śmiechem.

—  Cha - cha - cha... Co też się człowiekowi 
wydaje niekiedy... — odezwał się. —  Czy lo ja dłu­
go spałem?... N:.e, prawda?... a już mi się zdążyło 
coś przyśnić... Cha-cha-cha...

—  To był chyba bardzo śmieszny sen? —  za­
uważył Kibirow, niezadowolony wcale z przebu­
dzeń‘a się Amerykanina.

Po pierwsze —  liczył na to, że może jednak 
ten Amerykanin nie obudzi się aż do chwili, w któ­
rej „obudzą” go cni „A li” i Esaud... A  po drugie 
Kibirow nie miał teraz wcale ochoty na prowadze­
nie bezcelowych rozmów. Był zbyt zajęty własnymi 
myślami.

—  Tak..; naprawdę śmieszny... —  opowiadał 
już Amerykanin. —  Wiecie, co to mi się śniło?.... 
żo Sęlim - Chan porwał mnie i unosi gdzieś daleke, 
daleko... Cha-cha-cha...

„Toś ty miał mądry sen44 — pomyślał Kibirow. 
a głośno odpowiedział:

•— Nic dziwnego... Rozmawialiśmy tyle o tym 
zbóju, to się panu i przyśnił...

—: V7iadomo, śni się nam często to właśnie, o 
czym mówimy, albo o czym dużo myślimy, — wtrą­
cił Eeaud, który się na chwilę odwrócił od okna. 
słysząc nagły wybuch śmiechu Amerykanina.

raz nie wiem wcale, gdzie już jesteśmy...
—  Niedaleko Dagestanu... —  odpowiedział Ki­

birow.
-— Oho, to jeszcze długo musimy jechać... — 

zauważył Amerykanin.
„Nie tak długo, jak ci się wvdaje../4 —  pomy­

ślał w chichu Kibircw.
W  tej chwili Ecaud odwrócił się gwałtownie od 

okna i rzucił szybkie spojrzenie na Kibirowa. Obaj 
zrozumieli się w lot...

Kibirow błyskawicznym ruchem zerwał plom­
bę i pociągnął za rączkę hamulca, a Esaud rzucił się 
na Amerykanina,,.

(Dalszy ciąg jatro)
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W & 2c y s 3Bccs» <SEa
—  Ni/jdy nie przypuszcza* | —  Dlaczego płacze? Bo się kać? Nicf Płakało jeszcze wlę- j Teraz mu cię zcln iM o srclr

łem, że dziecko może mieć ta- j nie ma z czzgo cieszyć! Czy ty cej! nc^o lica! I co r :k 'ć? Czy rr.cż
l:ic wymacania —  narzekał pan myślisz, że dzir» ko jest głuoie? j — Dlaczego dziecko płacze? na odm 'wić takiemu inz’ c'V
Pile, ktćry zr!edv.de przed trze; Zz cno nie widzi w jakim miecz pytam żony. — Przecie 
ma miesiącami zesłał ojcem. — , kaniu przyszło na świat? Czy już większe mieszkanie.

K R G K IK A  III5TC ItY C Z : TA:
1211 Opanowanie Sandomierza przez 

Tatarów.
16C9 Chodkiewicz odbiera Szwedom  

Parnawę.
1918 Pr d c c i Rady Ragarc;-V :c; p -rc- 

ciwko krzywdzącemu Polskę 
traktatowi brzeskiemu.

Dawniej myślałem sobie, że to jest przyjemne przyjść na 
trzymiesięczny bobas najwyżej św iztw  jednym pokoju z ku-

— Mieszkanie m.csz-ir.nicm, 
le jakrc my mamy meble. Dzlcc

ż ma eLy/ u? Czy mc^ę przyjść c’o 
dziecka bez lica, żeby zn ly/ Ma
!:afo i cicraiało przeze mnie? 

Hic! Hic n e le  być v/yrc 1-

pić dla mo’ zgo dHeska lisa. 
—  Co takiego?! Hic myśl

Pc'cm  dz'ceko chciało radie
ale w.cm na

— Lisa! Futrzany kołnierz pev/nc! Serce matki czu'e. 
na szyję. Najmniej t~dzb ko-| I niech pan powie! Czy ic 
sztcv.rał 500 złotych! Bo dzlcc- ( moylcm dziecku cdmówlć? Dis

,7 0 t ,0 K 0 » £  .

W ® . Trzymissię 
—  Tak, proszę pena! T rzy-, większe!

miesięczny bobas! Ja dawniej' Y7r'~T̂  . . ..
też myć:Vłem. że to jest riemo- chnią. Ciężko mi było, ale czc- 
żllwc! Ale od czasu, jak jestem ; 'o  się nie rcu  dla dziecka.

ZiZira jest żAz ukzzna. Co '*■: 
o cbsbedz:? Dlaczego rde p!a- 

“T,*l że cjclcc ma v/y.ar'c perl­
ili?

Nie w.'cm! Nie rozumiem! O c  
.łabało i płakało, a serce ma'ki j

I cWecko- będ-ie miało V -  f 
Ale Mo wie, czy to mu wy­

starczy?
2 swa już mi coś prz;k_klwa- 

ła, że dziecko bardzo laki, kie­
dy mama no:i kolczyki.

Już czuję, że jutro znów bę 
drm pła-kąć.

c w c'o dro^ę r ‘ c ma<ę zrtrit
czuło, że !u chodzi o nowy lio- j irdrć, dlaczego (

aq przyczyną powstawania róż* 
nych ćhorób. ocJb;ara;q apetyt, 
tworzą zfq przemianę metorii. 
Należy dbać o normalna fun­
kcjonowanie żo!qc!!;a i kiszek 
przez regularna wypróżnienia.

ZIOŁA Z GÓn IIAKCU
Cr.A L A U ć u A  

stosują się przy obstrukcji, 
normu;q trawienia, czyszczq la- 
godnie i bezboleśnie, przeciw, 
działają tworzeniu się tłuszczu. 
wydalajq substancje gnilne, 
nie wywo!ujq przyzwyczajenia. 
Stosowane sq również skutecz* 
nie w  cierpieniach wqtroby, 
nerek i pęcherza, kam icy  
żółciowej, reumatyzmie, artre* 
fyzmie, hemoroidach i ctylosct.

cjcem zmieniłem zdanie.
—  Po co dzweku srebrny lis?
—  Cuy ja wiem co  co? Ono 

chce! Czy pan mysM że z rlm 
się można dogadać? Przecież
trzymiesięczne -dziecko rre li­

mie m'v.'*e. Ono Miko kwili ża­
łośnie i płacze. Tak rrMśnic, że 
mi się serce braje. Ja V rm nie 
v.r‘cm co ru-bił, żeby tylko nie 
M.rNMo! TrM r-.defoM , taki 
słcdM fcMv-.sc.!:! Chc-cz lwa, do 
staniesz licz, tyPio nie płacz!

—  Ale rk-d pan wic, że dzie 
oko c’u c  lisa?

—  7 o na mi powie^H-ła.
—  A  sł^d żmia wie? Prze­

cież dziecko nie umie jeszcze 
mówić.

—  Mułce nie notrzebne sa

V7tzr“7''m łrzv T*c,-Ve z b u -  -'Mm dla r*-mv.
Potem dziecku zachciało ?ię 

perTum! Polem jedwabnych p*jTi *v— znać, iz  mnie 
I pan myśli, że przestało pła cz-och!! boli.

erko ir,-Hi
tylko o matce? Wcirż o mrlce!
A o ojcu ric! H  r*** r~ u

to Iroclie

! 3a j 8« f 9 S 3 !a  s  r a « i
fam  (sstóe MRliaifi S 05.5

U)
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najprzedniejszych marcie światowych 
z przyborami do haftow rr‘a jticrcż- 
ków, carów 1 t. d GOTÓWKA *— 
PATAMI*, "Oostawa na k czt firmy 
Cenrśki iiustr wvsyła ba7ptał.n:c: 
C E O T R A IA  M A S Z Y N , K R A K Ó W  

ul. E lcila Nr. 1C9. A .

na świat. Śmiałem się do nie^o 
-e szczęścia, a  on się krzywi!! 
Na ojca się krzywił! I tak ża­
łośnie płukał! Myślałem, że mi 
serce oęknie. Takie maleństwo 
wszystkiego od tygodnia jest na 
świec*e i już pMcze, już cierpi!

—  Co jest dziecku? —  p y ­
tam się żony. —  Dlaczego 
d-desko płacze?

I żona mi nowiedziała, co 
1 czuje serce matki.

Dacyzja Dyrekcji powstała na sku- 
Lak waclu kslów, otrzymywanych o t  
graczy bar.prśrcdn o, os-ojs ich rckla- 
macyj, oczyw ‘śc’e unTccaczcnych w 
szaremu p!:m , W  gtcsach tych p :m -  
waia rozbleżnr-śćs jedni twierdzili, :ź 
należy dr żyć do rsr.śąkczeia.a 
sób 
ni 
m:

25CCD jest W' klasie dru>g:ej dwie, w ( w sc^a podziału i p ąią ćwiartlię ’ n- 
trzaciej zr.ś —  trzy. Nadto w tej v- na^o kcu , ti\s mc<Vby oni w y$~:ć w
sLatniej k!c:-'e dedrno po jsdne" wv 
rfrancj po 13COO i iC 0?0 złotych.

W  k !a s>  czwartej, pozcclawiając 
baz zmiany wybrane: < j l ó w c ą

!% l<m

6 rzech je st s iid k i
c?y!t: ,.W sldl cis 'm ori”

(A . F.) Pan Moniek Tancman\ chwycił dłoń ukochanej i uca- 
przez dłuższy czas zalecał stołow ał ją namiętnie, 
do żony pana Jakóba Cberłel- — Ta rączka! — *>zepncd. —-
da, “ -
wzat 
razu
wy liścik, serce pana 
na zabiło radosnym przeczu- *ychmiart wprowadził w czyn. 
ciem: I Namacał w ciemności stopą

Istotnie, treść U<u przecho* cwej bogdanki i począł ią obsy 
dziłct wszelkie oczekiwania. | pywać pocałunkami. Ale wów- 

„Monlulek/  —  pisała pani czas pani Oberfeldowa zaśmia- 
Cberlcłdowa. —  Mój mąż w y -1 la sie takim basem, ze biedne- 
jechał. Przy,’dź do mniej tej mu bochenkowi włosy dąba na 
nocy. Cczckwa ci* ze wzruśze- głowie stanęły, 
niem, twoja Mai wina'

rućmy chi cm na ca-cćć. W  klacie 
picrwc-cj p c-cci-Y /icn o glówmą wy­
graną (ICO CCi) rd) baz zar/znv, jak ró- 
w cH ż raclępHąaą po niej ber.nośre- 
dnio na'wiq::crą wygrarą (30 0C0 zł) 
Z d ow r-w szy w ten sp.có-h zwolen­
ników diu2vch l:vro-t zwrócono s'ę te­
raz nlecT/Ioc-c/s w strerę tych, co 
wolą w*ęcej y/y granych średnich* 
wprow: dzeno więc dwie nowe wygi a 
*13 n o ?5 ODO zł, ded ro ładną wyg~a- 

15Dę9. trzy p*> 1 ̂  f'00- cztery po

granych. W  rzacz-v.'rtcścd jednak 
szczegółów, : est iracze;, gdyi, dotychczasowy po-

**♦
*

—  Specjalnie trzy tygodnie
no*i nie umyłem —  mówił pan 

Punktuahre o północy wsu- Cberleld na rozprawie — żeby
nął się pen Tcncr.zen na palcach nauczyć tego głupiego simon-
do sypialni pani Cberic1dowej. j dalia.

Akuratnie miałem wtedy do­
trą spocobnośe, z powodu moja 
żona wyjechała na prowincją 
do dcci.

A że mu dałem v) mordo, to 
czy źle rrebdam? Febrze zro~

Krew tętniła mu w ży ’ach, i g d y , 
zbliżył się do łóżka ukochanej, 
poczuł. że szaleje.

—  Cipuchna! — szepnął. —
Czy masz wyobrażenie, co Vraz 
we mnie jest? Tcm jest wu7!:an.
Po prostu się palę i muszą na bitem. Przecież byłe komu sio 
twoi rrczdce wycisnąć gorzeć-1 V) n**'* nie
go -'■■-a! 1 5-;-/ - —  /‘ *-r.'c.Va

To mówiąc, pan Tancman .,a dwa tygodnie anszlu.

ODMROŻENIE
ORYGIIUINAM A SC„ fllfcK O aU IK lE H ;

STOŜrSie.. PR/Y_ODMROiĘNIĄCH 1 PRZY «ąnkąch_POWSTAŁYCH 00_C0MR(JTENIĄ

dział losów ra  częici zcs-lał zm anio­
ny. Zamiast dawT ago pcdclalu na cztc 
ry( czcćci, zestał wp c w  ł - :n y  po- 
d-n'ał lccu na pięć części. W  tan :p a - 
sób k -źda wygrana zamiast zodowo- 
’ ć czterech g-aczy, zadcv/ol: p ęciu. 
U  w cioczn’ ‘my to na przrkl-dzle Jc- 
żali dotychczas n-a ja-k^ikchyiek nu­
mer padła wygrana r.p 103 033 zł, 
sumą tą dzieliły s ę cciery eseby, o- 
Łrzymu;ąc po 25.C00 zł każda, jeże’ : 
ncL.uralnie r ’k t nie nabył w ’ °kszej i!o 
śei ćw'artek te^o rrm -ru . Si:oro je­
dnak te same 103 003 zł r -  "n ‘e w rcz 
poczyna’ąc^*ni s'ę dń‘a 17 kat a go rb. 
c'ąrfrleniu piarwczei klacy czLc-dzic- 

_ siej p ’ erwczej M erli, to pad-'a!i s'ę 
: rim r : e cztery lecz pięć crób i k~ż- 

dej z nich p-zypadr'z po 20 t^s rło- 
tvch. co stenowi ró w r '"ź  ładr.y ka-

Osfat ta Nowość!
Automat ka

: edncj klasie lCO.COO albo l.CCOO.^O. 
Taraz, biorąc p ęć car i-ci waa.lng no* 
v/ego systemu magą wygrać te kwo­
ty Ocryw 'ć 'e pcw ękcaą cni nieco 
swój wydatek, ale skoro 23 C33, a n3 
wat 2C0 000 im r.le wyciarcza, jest 
: kuczne i sprawa adVwe ?by ich to 
kosztowało r /eco  dreże;. Dzięki tomu 
systemowi można tc i było zachować 
rf:ó Y rą  WY^.racą ca wartej klasy, U j* 
■irCOr-OD źlćiych.

\7cb ;c  pa działu lasów na pięć czę 
ćoi zra'il:rrć r e r ' :  lv dc tycia: raco we 
wygrane po 53 zł (40 zł netto). Teraz  
aa'.nr ic caa wygrana  ̂ w p ‘ erv/>'ay-oh 
trzech k’ aca'h 'c :t  cś,p:<v. r:’a 'o  zw ę 
M -cr.a co f'3 53 zł. b  nito, co s.rr.o* 
wi retto 50 zł a w-ięc rzaoza nr etą 
cenę lesu do r ei^pnei kś-ry W ygra  
ne dalem s  po 5X30 i 20 033 zł tykzy- 
mano we y.cryciilarh klasach, p- z.y 
"z—m ś r a i  -‘ oh tr.alciniona jec-t o-d li­
czby dni c'r,gn!eń.

Drdrim y -zz-za jeden ba-dzo wa­
żny szczrgóh ilość loców, b ‘ccrcych  

w f-Tc. m rr/akzcna r-sta ła  ze 
103-u ra 153 tysięcy, ds‘ęki czemu 
znał:maicie pcda‘ ccly się sT-r.ce w v- 
grar‘a, rwłr.rsoza, że i cgó*~ą kw o- 
i*a, przcuna<-ro.-ą do r : : . ’' : ’ r ś ! t" - d -

z o  z 21 570 ' " ' I  - 1 / 5  233 000 zł, 
a zatem o cale 620 000 r-1c'*'ch

P-r/aw  ż z srrr.s tych skornrotać 
b ę łą  m cg’ i ty’C:o p :c ‘ -d -c -e  Icrów  
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pr.trzyć s.ę w los lub w jego częćć.

p'ta.l'k i sprawi szcza^ó^ą ;r d -ć ć  te- ----- *------'-v  1?̂  .k •   -y
mu p‘ątarnu graczowk k tó ;y  daw nej N a d a j O  Tl 1 C P O T G V ,’ n a H C J  
n.:e :s n ai 1 tym samym n:c ri e :>ko- erramr-r . . . .
rz*-rtał. sw:C20ŚĆ i

Z 'p 'rta:ą m rże r l-l- 'ó rz v  z ♦'rac.T''',
czy r ‘e praś—> j  b -Icb y , peacc.t.*v.-*a- ] ....
jąc dav.-nv o/%-V*-ł lccu, z—r\Vcz~ć ^  
wygraną do fO tys. zł i z.rcb‘ 6 rew ą  
łuu now ‘ęka-yć o :a:’ ra *-1 ■*tvck

strzałem, w a i czT 
ga 215 gr.,|
szerokość 70 
mm., dług-ść  
ICO mm \'1y - 

.aueający sam g lzy po w strzale. Huk 
ogłuszający. Z-paw nia berp^eczeńst-( 
v.-o cr^biste w M m u i w prd óźy .
Cena zło t ; ch 695 , 2 m luk; 13 5 3 ,:
3 rtrz —  13 w/g rys 35 —  100 szt. 
"aboi syst. .F io b crt" zł. 3 65 Pozwo- 
'?n-‘ e r/cpctrzabne W ysyłam y na V •
' ' 3 c'-. « —■V

a y* r  tt  ---------   -łęi
W arszawa. 63 O, W .

kber 6 - cło iIo"ć ^TSran^S oo 23 trs r.» \7y ( ) / K?Sl ^fCITl
wł-Yi r C D " ' ! ! -  ^  ^  S ę*  ^  -  V ! y  . ‘7 .*.CD V t o  113 1 ~ O !  s ą!n m TKr ' ę 7  m i "  ■ -- ■■■—■ —  ..................

'd jfy t rzeczijiulshim
“  o la  cen j

j?st krem

1
Przy wyuzdaniu włosów  stosuje się
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Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO.
W  niedzielę popołudniu o godz 

16 głośny utwór Z. Nowakowskiego 
„Gałązka rozmarynu4* w opracowa­
niu scenicznym autora.
. Wieczorem „Mężczyznom lepiej44.

W poniedziałek po cenach zniżo­
nych komedia „Wielka miłość".

OSTATNIE WIADOMOŚCI

TEATR BAGATELA
Rewia „Tu dobry, program" oraz 
fihn „Brutal".

TEATR ZW. MŁ. PRZEM. I RĘK.
„Krowoderskie Zuchy" - przepięk­

ny arcywesoły wodewil Stefana Turs 
lwiego zostanie odegrany nięodwołal 
nie w niedzielę 13 b. m. w Teatrze | 
Źw. Młódź. Przem. i Ręk. uL Skarbo 
wa 2..

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Robert i Bertrand 
ADRIA: „W  ogniu pocisków 
ATLANTIC: Statek niewolników 
L. O. P. P.: Bohaterowie morza 
PROMIEŃ: Książę i żebrak 
SWIT: Kościuszko pod Racławicami 
SZTUKA. W pułapce.
UCIECHA: Pod Paryżem 
STELLA: „Djabły dzikiego Zachodu*
. i „Zakochana piara"
WANDA: Motyl hiszpański

R A D I O
8.00 audycja poranna 8.30 pogadan 

ka dla rolników 9.00 nabożeństwo z 
Torunia 11.57 sygnał czasu 12.03 po 
ranek symfoniczny 13.00 kronika ar 
tystyczna Krakowa 13.30 muzyka o- 
biadowa 14.45 audycja dla wsi 15.40 
gawęda niedzielna 15.55 wiadomości 
bieżące 17.00 podwieczorek przy mik 
rofonie 19.00 teatr wyobraźni 19.29 
odczytanie programu na dzień nastę 
pny 2035 wiadomości sportowe 22.00 
opowieść o Beethovenie. 23.00 muzy 
ka taneczna z płyt.

K R O N I K A  K R A K O W A
Migiijuniiwy tsusi sknan u wifzieile

w Krakowie
Przed sądem okręgowym w 

Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych Jan Waw­
rzyniak z zawodu kelner grasu
jący w całej Polsce. __

Wawrzyniak pomimo że był 
kikakrotnie karany dopuszczał 
się w dalszym ciągu różnych o 
szustw a specjalnie grasował w 
Urzędach P. K. O., gdzie na róż 
ne nazwiska, oraz fałszywe

książeczki Kas Oszczędności 
pobierał różne kwoty na łącz­
ną sumę około 6.000 zł.

Ponadto oskarżony jest W a­
wrzyniak o wystawianie fałszy 
wych weksli które zaopatrywał 
fikcyjnemi podpisami najbóga 
tszych ludzi.

Wawrzyniak grasowdł w ca­
łej Polsce i zagranicą w każ­
dym mieście pod innym nazwi

skiem, dopiero w Krakowie po 
winęła mu sdę noga.

Sąd skazał Wawrzyniaka na 
cztery lata Więzienia.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. o dr. Stępniowski oskarżał 
prokurator dr. Pęehalskh bro­
nił z urzędu adwokat dr. Za - 
kulski.

—•a—

T Y L K O  w jedynej pralni
„ f »  E  R  f c  4 “

iOgr. Pranie kołnierzyka IOgr.
#*» -Cyszczenie obrania 

ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 

ZŁ 2.—
Centrala: Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e s i ń s k a l

Aresztowanie urzędnika skarb.
Onegdaj na zarządzenie władz 

aresztowany został Artur Ł., 
urzędnik skarbowy, pracujący
w Krakowie i Myślenicach. 
Aresztowanie nastąpiło w zwią­
zku z zarzucanemi mu naduży­
ciami na szkodę skarbu państ­
wa i podatników.

Szczegóy trzymane są w ta­
jemnicy

O małżeństwach poruczników. 
Nowe rozporządzenie M. S. Wojsk.
Ministerstwo Spraw Wojsk, wyda­

ło nowe zarządzenie o zawieraniu 
związków małżeńskich przez ofice­
rów w stopniu poruczników. Według 
tego zarządzenia, przy udzieleniu ze­
zwoleń na zawarcie małżeństwa, skła­
dane mają być do dyspozycji władz 
wojskowych przez opiekunów narze­
czonych książeczki oszczędnościowe, 
z których wypłacane będą przez do­
wódców fonnacyj stałe kwoty dla 
małżeństw.

Suma, na jaką książeczka taka po­
winna opiewać określona jest indywi­
dualnie w zależności od tego jak pręd 
ko porucznik zawierający związek 
małżeński zostanie kapitanem. Za po 
dstawę obliczeń przyjęto w Warsza­
wie 100 zł. miesięcznie, na prowincji 
75 złotych.

Dotychczas opiekunowie narzeczo­
nych zobowiązani byli jedynie do zło 
żenią notarialnego zobowiązania uzu 
pełniania gaży do wysookści pobo­
rów kapitańskich.

■l

C ZA S  U C IE K A !
Zakup bezzwłocznie szczęśliwy los 

w słynnej kolekturze

B R A C IA  S A F IE R
Kraków, Rynek Gł. 6

Szanse wygrania niezwykle korzystne!
G ł ó w n a  w y g r a n a

B I I I O N  Z Ł .
Co drugi los wygrywa! Ciągnienie I-ej klasy 17 bm.
Zamówienia załatwia się odwrotną pdcztą. Konto P. K. O. Nr. 414.400

Bestialskie znęcanie się  rodziców
nad własnym  dzieckiem

Na ławie oskarżonych w są­
dzie okręgowym karnym w 
Krakowie zasiedli Edward Ju 
szczyński ślifierz oraz jego żo­
na Aniela.

I Oboje byli oskarżeni o to że 
w Krakowie przy Al. Krasińs­
kiego 7, w roku 1936 i 1937 znę 
cali się nad swoją córką Feli­
cją, katując ją w ten sposób, że 
zatykali jej szmatą usta i bili J pięściami, a Juszczyński tak u

j derzył córkę, że doznała złama 
nia kręgosłupa.
Przesłuchiwana jak oświadek 
Felicja z płaczem zeznawała 

i jak ją morzono i bito.
Po zamknięciu przewodu są 

dowego sędzia oddał głos pro­
kuratorowi, który domagał się 

I surowej kary dla oskarżonych 
a to 3 lat więzienia, a gdybv 
sąd wydał niższą karę z góry

sprzeciwia się zawieszeniu ka­
ry.

Po śkończeniu wywodu pro­
kuratora oboje oskarżeni zem­
dleli na sali, wobec czego sę­
dzia przerwał rozprawę do po­
niedziałku.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Konopka oskarżał proku 
rator dr. Jarosiński bronił ad­
wokat dr. Stuhr.

Krwawa bójka złodziej! przy ul. Piekarskiej
'I T T -  ♦ •* -----Wczoraj w czasie libacji w 

mieszkaniu Mariana Krzemie­
nia znanego złodzieja kasowe­
go przy ul. Piekarskiej L. 14, 
na tle porachunków osobistych 
powstała bójka między znany­
mi złodziejami kasowymi a to: 
Marianem Ziębą, Ludwikiem

ZAMKNIĘCIE WYSTAWY 
PAMIĄTEK Z R. 1863.

Zarząd Muzeum Narodowe­
go komunikuje, że wystawa pa 
miątek z okresu powstania 
1863 r. zamkniętą zostanie we 
wtorek dnia 15 bm.

Nadarza się więc dla zwie­
dzających Galerie w Sukienni­
cach ostatnia sposobność oglą­
dnięcia wystawy, której ekspo 
naty w większej części nie są 
stale udostępnione.

Kędro zam. przy ulr Rękawka reg ]rąn ciętych i kłótych od no 
L. 43, a Janem Pąwlusińskim ży którymi nawzajem się bili. 
bez stałego miejsca zamieszka -Wezwane pogotowie ratun- 
nia i właścicielem mieszkania kowe przewioło poranionych 
Marianem Krzemieniem. do szpitala św. Łazarza, nato-

W  czasie bójki Zięba, Krze- j miast Kędra pó bójce zbiegł. 
mień i Pawlusiński odnieśli sze

( A K  T Y S I Ą C E
INNYCH T A K  I T Y  ZN AJD ZIESZ  

SW Ó J
S Z C Z Ę Ś L I W Y  L O S

w znanej z wielkich wygranych Kolektorze
przy  uf. G r o d z k i e /  S9
Główna wygrana 1,000.000 zł.

Co drugi los wygrywa. 
Ciągnienie I. klasy 17. lutego. lJó losu zŁ 10.—

Sensacyjne aresztowanie 2 kobiet pod 
zarzutem śmiertelnego pobiela inęia 

i zięcia
Po zgonie ś. p. Tadeusza Kluski 

kaflarza poczęły w Krakowie cho­
dzić różne wersje. Jak wiadamo zgon 
Kluski nastąpił wśród zagadkowych 
okoliczności

W czasie pogrzebu na cmentarzu 
rakowickim żona i teściowa zmarłe­
go omal nie zostały zlynczowane 

jprzez tłum, który przybrał groźną po 
stawę. Na podstawie decyzji władz 
prokuratorskich przeprowadzono do­
chodzenia przeciw żonie p. Kluski i 
jego teściowej Wiktorii Niemiec.

W wyniku dochodzeń obie zostały 
zatrzymane. Policja przesłuchała wie 
lu świadków, którzy zeznali bardzo 
ważne dla sprawy okoliczności. Obec 
nic nie jse t wykluczone że zarządzo­
na będzie ekshumacja zwłok ś.p. Kin 
śki, celem przeprowadzenia sekcji.

Podobno orzeczenie lekarskie ze 
szpitala Ubczpieczalni Społecznej, 

gdzie nastąpił zgon śp. Kluski, zawie 
ra szczegóły kskazujące że śmierć na 
stąpiła na skutek obrażeń zewnętrz 
nych.

Pierwszorzędny 
Zakład Pogrzebowa

„ C O / V C O R D ł / ł “
JANA WOLNEGO

PL. SZCZEPAŃSKI 2. — TEL. 1M-U 
urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, przepro­
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zamożnym daleko idąee 

ustępstwa.

ZE SPORTU
PIŁKA RĘCZNA

Dziś na hali okręgowego ośrodka 
WF. przy ul. Zwierzynieckiej 26 od 
będzie się dalszy ciąg rozgrywek w 
koszykówce o mistrzostwo okręgu 
w których spotkają się o godź. 13-tej 
Cracovia - Makkabi (panie) godź. 14 
Wisła - Modrzejówka godz. 15 Olsza 
Wawel godz. 16 Cracovia Garbar 
nia.
ZŁE SIĘ DZIEJE V KAJAKOWCÓW 

Jak już donosiliśmy komisarz kra 
kowsłuego okręgowego zwtązk ukaja 
feowego zwołał zjazd delegatów okrę 
gu na dzień 13 bm. cełem omówienia 
spraw organizacyjnych i uzdrowie­
n i a  stosunków jakie od dłuższego 
ezasn na terenie tego związku zaist­
niały. .

Niestety, dotychczasowy prezes Inz 
Kowalski nie chce przekazać agend 

związkn nowomianowanemn przez 
PZK. komisarzowi p. inż Rżący, mo 
tywując swój krok tym, że musi o- 
trzymać w tej sprawie decyzję P. Z.
K. względnie Państwowego Urzędu
WF. I PW.

Wobec zaszłego konfliktu P- Inż. 
Rżąca jako komisarz odwołał zjazd 
delegatów okręgu i równocześnie zło 
żył rezygnację na komisarza na ręce 
Głównego Zarządu Kajakowego.

Jak z powyższego wynika sytuac­
ja na terenie krakowskiego okręgu 
kajakowego jest bardzo zaogniona.

k r a k o w s c y  z a w o d n ic y
w  KODRZE OLIMPIJSKIEJ.

Polski Związek Piłki Ręcznej wy z 
naczył z Krakowa następujących za 
wodników do kadry olimpjskiej:

W  koszykówce: Plucińskiego, Czaj 
czyka, Kopfa, Riescha. i Filipkiewi 
cza.

Wszyscy z Cracovii.
Ponadto Stoka z Wisł>
W szczypórniaku: Filipkiewicza,

Pawłowskiego, Plucińskiego, Lubo­
wieckiego II. Ogrodzióskiego i Syczą 
z Cracovii.

Czy wybór do szczypiórniaka jest 
szczęśliwy, pozwalamy sobie w lo 
wątpić, gdyż w Krakowie w innych 
drużynach znajduje się cały saereg 
lepszych zawodników od wyznaczo 
nych.
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